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3. Alhrtaht, 
Wierzbicki,

POZNAN, 23 czerwca.
Z powoda ciszy, jika 
n e wiele mamy na 

jja na tćm miejscu. We 
iprawami góruje agitacja

w sferach politycznych zaie- 
dziś szczegółów do zapisa- 
Francyi po nad wszystkiemi 
wyhorcza, która n gdy nie

l»«e

>yla tak ożywioną jak obeonie; wszystkie niemal umy- 
¡jy nią się tylko zajmują, czego charakterystykę już 
wczoraj podaliśmy. Tu nadmienimy to tylko jeszcze, 
ie dziennikarstwo paryskie wszelkich odcieni konserwa* 

t. ¡ywnycn, postanonowiio połączyć się z sobą, aby pod 
, iizwą Zjednoczenie paryskiój prasy działać 
t 'godnie i pilnować by głosy stronnictwa monarchicz- 
•»eznego me rozproszyły się przy wyborach. Do zjedoo- 

czenia tego przystąpić miało 18 dzienników.
Z swój strony znów republikańskie dzienniki w pa-, 

lobnytn jak powyższe geln, za inicjatywą Oipinipne 
nationale zawiązały Unią republikańską, Przy- 

• f4P’ło już do niój 5 dzienników. Nie nu najmniejszej 
fr> »łtphwosci, że w Paryżu mieć będzie stanowczą prze- 
nł- unia republikańska, występuje bowiem zgodnie i 
«goml na celu jedynie utrzyirianie rzeczypospolitój; gdy 
dfliyniczaseiH konserwatywne stronuictwa obok zasady mo- 
82- narchicznej, z którą choć na ;aw nie występują, lecz w 
gruncie rzeczy są jćj istotnymi apostołam, działają i 

gtują każde z nich na korzyść swego pretendenta,
Na prowincyi po departamentach jeszcze silnićj 

»re agitacya wjborcza; dzienniki przepełnione są wy- 
inaniami wiary rozmaitych kandydatów, z których ka- 
Idr zapewnia, iż niczego więcój nie pragnie jak tylko 
itrzymania porządku i wewnętrznego pokoju. Kwestya 
formy rądu w tych gorących wynurzeniach zachowaw- 
Bego stronnictwa starannie jest pomijaną. Hr. Cham- 
lord dla zjednania sobie wojska, w którym dotąd nie 
aa zwolenników, napisał list do niejakiego p. G rayon- 

.jt&tour. Wynosi w nim pod niebiosa podziwiani i godną 
«erytrwałość i waleczność tak oficerów jak i ż Inierzy 

1 M walce z komunistami, głównie zaś wychwala mar- 
mb,ia^a ^ac „Opatrzność, mówi pomiędzy ia-
PjjjWmi, zachowała to świetne zwycięztwo jako nagrodę 
eli),» poprzednie nieszczęścia i niepowodzenia mężowi 
^«•emu, który we Prancyi najzupełuiój w osobie swój re­
prezentuje honor wojskowy.“ Nie sądzimy, by podo- 
’“’tae frazesa odnieść mogły jakikolwiekbądź skutek.

Zapowiedziany na przeszłą niedzielę przegląd woj- 
tez-ika w Paryżu, a który dla „niepomyśl ćj pogody“ nie 
¿jrzyszedł do skutku, wedle świeżego ogłoszenia Jour- 
cicelal Offic*81» odbyć się ma niechybnie w przyszłą nie­

dzielę. .
lM Odznaczające przyjęcie posła tureckiego Rustem Beja 
4) r Petersburgu, jakie mu tara czynją, zwraca powszechną 
j^wagę dziennikarstwa, które uważa je mimo objaśni», ń 

Ir. Btusta, o jakich wczoraj wspominaliśmy, ’?a: pewną 
"Raczącą demonstracyą przeciw Anstryi i zarazem za 
iMJskazówkę dla tój ostitnićj, iż nieustające wisi nad 

Oią niebezpieczeństwo.
zięć W tćj chwili dochodzi nas wiadomość o pożyczce, 
gjwą zaciąga rząd franctizki. Odnośny telegram brzmi 
)o°}k następuje:
_J Paryż, 22 czerwca. Potwierdza się wiado­
mość , że subskrypeya na nową pożyczkę dnia 26 

J. m. otworzoną zostanie, a zamkniętą skoro cała 
oma będzie pokrytą. Kurs emisyjny, włącznie 

gp odnośnemi bonifikacyami, wynosi mnićj więcej 
’O. papier więc ten przynosiłby około 6 i jednę

Wi).zwartę pet.

I Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego tajnego radzeę rejencyjuega 

referującego radzcę w urzędzie kanclerskim państwa Puttka- 
ler mianować prezesem rejencyi w G^biniu.

“ryki Eorespondencye Dziennika Pozn
13 czerwca, 
z /Niemojowskirh

Z pod Kalisza,

r''kundycye ks. Zawidzkiego — Sp. Józefa 
• Skórzewska.)

507 W Skalmierzycach, które w cz-isie ostatnich wybo- 
rzy)ff tak^ważną odegrały rolę, obchodziliśmy w pierwsze 
•osíí’do Zielonych Świątek nader rzadką uroczystość. 
Ogy dzień ten bowiem obchodził ks. Zawidzki, były dziekan 

.proboszcz 501etnie sekundycye kapłaństwa swego. — 
'*• Zawidzki prawie przez całe te lat 50 uizędowania

__!e?J spędził w Skalmierzycach, pracując nad dobrem
sta^ierzonćj sobie trzody. Miał więc sposobność wiele 

P°iożj^ około kościoła, parafii i ludu tutejszego 
J2) Oczywiście wiele tćż dobrego zawdzięcza parafia 
-^~acy jego. Umieli parafianie ocenić jubilata błogą 
¿iałalność, jego prace i dobroczynne na przyszłość za- 
"^aty i na zewnątrz to, ćo W sercach ich się kryło, 
iycfcig°dnemu dziekanowi wyrazić. Na uroczystość (ę ludu 
. jarały się tak wielkie tłumy, że dość obszerny kościół 
' P mógł go w murach swoich pomieścić. Próca wszy- 
polkich księży z dekanatu ołobockiego, do którego należą 

lalmierzyce, przybyło złożyć jubilatowi życzenia swoje 
’tu księży z dekanatu koźmińskiego i prawie wszyscy 
'ywatele z powiatu.

Śpiew dzieci szkólnych i powinszowanie p. Majew- 
. ?ę, najstarszego z nauczycieli parafialnych, złożone 
’mieniu szkół, rozpoczęło uroczystość. Potćm jeden 
gospodarzy, podziękowawszy szanownemu jubilatowi 

¿mozoły i trudy podejmowane przez lat tyle około 
&ra dusz i podniesienia oświaty w parafii, jako do- 

■Í1* przywiązania owieezek wręczył mu krzyż he- 
“owy zakupiony przez parafian. Z probostwa rus ył 

pochód wśród śpiewu do kościoła. Na stopniach
" i. e¿° ołtarza ks. dziekan Michalak odczytał jubila-

1 powinszowanie ks. Arcybiskupa, wynurzył życzenia

konfratrów, poczńm ¡wręczył mu pacyfikał w upominku 
od kondekanalnych współbraci.

Wśród mszy wielkiój odprawionej z asystą powie­
dział kazanie ks< probosżcz Bujna o zacności kapłaństwa 
z wielką siłą i przejęciem’.» Poi mszy św. jak zwykle w 
takich nroczystościaah jubilat ściskał głowy duohownyta 
i parafianom. i .«daiwoanSaarnj onm jiy«

Wśród obiadu wzniesiono /drowie ks. jubilata i inne. 
Pomiędzy inuerai p. NihmaiowskV z Śliwnik zabrał 
głos i w gorących a wymownych słowach, wychodzą: z 
tekstu naszego wieszcza Ad:ma, hej rktańę doi/amicnia,“ 
podniósł p ęknę, prawdziwie chrześciańskie i narodowe 
zasady jubilata, szczerość, gościnność, pobożność i miłeść 
ojczyzny au wskazując ręką na bind śp. n ©odżałowanego 
biskupa Stef nowicza stojący na stole, wznió ł toast w 
słowach : -wtakim był nasz jubilat, niech iyje on i cało 
duoliowieństwoPY', Toast ten płynący, z serćz wylanego 
zawsze dlą sprawy earodowój iirzyjęta oklaskami.

1 i.!,i'iy ostatojm t.goduiu przód iZielanemi Świątkami 
zakończyła żywot doczesny w Siiwnikach Józeta z Nie- 
mojowskich Skórzewska. Zmarła była siostrą teraźniej­
szego dziedzica dóbr śliwoickich, u którego od lat 15 
otoczona pieczołowitością m eszkała. Sp. Józefa Skó- 
rzewska przez cały przeciąg życia nawiedzanego często 
nieszczęściem żyła nader, świątobliwie, budując przykła-* 
dcm swym i pilućm spełnianiem obowiązków otacza ą- 
qych ją krewnych i sługi<< W choiobie olugoletniój po- 
łaczonćj nieraz z wiclkiemi boleściami słodziły jćj życie 
obok opieki brata silna i mocna wiara w Boga i reli­
gijne pociechy kościoła, o które często prósiła. Pogrzeb 
jćj odbył się w Skalmierzycach a zwłoki wśtód 
śpiewu odwieziono do grobu familijnego doJedlea, gdzie 
późnićj. egzekwią jeszcze raz się odprawią. Na ekspor- 
tacyi mowę miał ks, prób. R,solski, na pogrzebie zaś 
kł, Biliński wikaryusz z Skalmierzyc, którego władza 
duchowna świeżo przeniosła na wikaryat do Jutrosina. 
Obaj mówcy zmarłą podali za Wzór dobrćj ’chrześcianki 
1 Polki licznie zgitomadzonym krewnym i innym słu­
chaczom. ‘ t-wdir ■

mncaylłit, 15 czerbća. 
Stronnictwa. — Legitymiści. — Uniońlfei. —7 

—Bonap&rtjści. — Szczegóły miejscowe.)
(K.) Jesteśmy już, jak to mówią, na pełnćra mo- 

r<u agitacyi przedwyborczych, —- nie zważając na to, że 
dopiero kilka dni upłynęło od reskryptu ministeryal- 
nego, naznaczającego wybory, i‘że listy wyborców dopiero 
za dni kilka będą gotowe. Rząd bowiemjjnakazał rewizyą 
tych ostatnich, mimo że termin takowćj przypadał weiHe 
prawa daleko póżnićj. Bądź co bądź, zapomnieliśmy 
już tu o komunie i jćj czynach, o prześladowaniu dzien­
nikarstwa prowincyonalnego, wreszcie i o posiedzeniu 
czwartkowćm, a oddajemy się całą duszą i. sercem ca- 
łćm agitacyom. Prawdziwie, jeśli zaprzeczyć się nie 
da, że naród francuski upad! głęboko za czasów dru­
giego cesarstwa, które w łonie klas robotniczych pod' 
sycało socyalistyczne mrzonki a wieśniakom obskuran

(Stan Francji — 
Orleaniści.

tyzm wszczepić„ , się starało, to wyznać z drugićj stro­
ny wypada, że nadto wielkie po tym upadku i zanadto 
często po sobie następujące nastały wstrząśnienia, aby 
go ze snu letargicznego- egoizmu i zepsucia obudzić do 
nowego życia nie miały. Utrzymywać inaczćj potrze- 
baby chyba przypuścić,« że w tćm ciele, zawsze jeszcze 
pięknćm i żwawćm, do czynu pochopnćm i do życia 
zdolnćm, nie masz już ani jednćj zdrowćj cząsteczki. 
Niech tak sądzi, kto chce, ja innego nabyłem tu prze­
konania.

W oczekiwaniu nim się drugi obóz rozbije na 
swoje składowe, a od duszy nawzajem się nienawidzące 
części, mamy ich tymczasem tylko dwa dopiero: repu­
blikański i monarcbiczny. U pierwszego w nśćiech i na 
myśli: wolność i postęp, aprzytćm rzeczpospcłita, u dru­
giego złowrogi wyraz: reakeya i nieodstępna od nićj 
monarchia. Bronią pierwszego jest jego głęboka wiara 
w szlachetność swoich zasad, świeżość i młodość oży­
wiającej go idei, wreszcie ta okoliczność, że rzeczpospo­
lita już istnieje i bez zamachu stanu, któryby kraj 
w nowy musiał trącić zamęt, wywrócićby jćj nie było 
podobnćm; bronią drugiego, niedawny rokosz paryski, 
powstały jakoby z przyczny republiki i republikanów, 
brak świadectwa moralności w tych ostatnich, gdy da- 
wnićj sprawowali rządy kraju — wola boska itp. Kto 
z nich zwycięży, trudno przewidzieć już, chociaż każdy 
wyborca wie doskonale, że od zwycięstwa jego partyi 
zawisła torma rządu, a może i spokój i bezpieczeństwo 
w kraju.

Z tych dwóch obozów okazał się dotąd najbardzićj 
ruchliwym pierwszy. Wie on, że siła jego nie tak mo­
że w liczbie jak w jedności polega, zwłaszcza w obec 
teraźniejszych okoliczności, kiedy ma przed sobą prze­
ciwnika o rozdzielonych, na trzy nieprzyjazne sobie 
grupy siłach. To tćż jedność i solidarność stała się 
u niego hasłem, o którćin przypominać nie poprzestają 
republikańskie dzienniki. Odezwały się wprawdzie tu 
i owdzie na prowincyi głosy domagające się nie brania 
udziału w głosowaniu w celu zmuszenia zgromadzenia 
narodowego do rozejścia się jako takiego, które man­
datu swego już dopełniło — zakrzyczano je jednak na­
tychmiast tak ze stolicy jak i z innych miast, wiedząc 
doskonale, że krok taki obecnie niechybną groziłby 
zgubą. Umiarkowana lewica izby wraz z skrajną za­
myślają wydać temi dniami odezwę — napisaną przez 
Henri„Martina, która, zgadzając się w głównych pun­
ktach z programem Thiersa, zażąda od kraju w imię 
spokoju wewnętrznego wyboru posłów, chcących popie­
rać naczelnika władzy, i istniejącą formę rządu. Przy­
da ten akt wiele mocy republikanom, którzy nie my­
ślą z przeciwnikami żadnych zawierać ugód i o listach 
tak zwanych wspólnych nic słyszeć nie chcą. Prócz 
tego zamierzają oni wedle rady Siecią i innych dzien­
ników zmuszać kandydatów do obszernćj spowiedzi po­
litycznej, wybory poprzednie bowiem nauczyły ich, że 
pod płaszczykiem ogólnych frazesów i zapewnień o przy­
wiązaniu do porządku i prawa lubią się często ukry­

wać monarchiści, lub tćż przynajmniej tacy, co pójść 
gotowi ?za lada wietrzyka powiewem. Słowem jest w tym 
obozid rucłi, jest energia i pochop do Czynu a «co nhj- 
barddćj jest popikcie iuteligentiiéj części mieszkańców 
i wielce wpływowego dziennikarstwa. To tćż dzienniki 
niektóre, nie zbyt łatwo oddające się illuzyom, d<i.ś już 
przepowiadają zwycięstwo tym, którzy z Thiersem wraz 
pra»ncwać sobie życzą nad reorganizacyą kraju — a za- 
tćWrpartyi umiarkowanych republikanów.
' . G > się tyrzy drugi, go obozu, to o zabiegach j<$0 
W, mia Ca>b nie wiele da si¿ pówiétízif Ó. Ma tu każda 
z tego irMch‘grup pewną ii .Ść stronników, na którći 
powiększeuie jednak hczyć nie może. Wiedzą o tćm 
monsrebiśei, to fćż i ct,łą uwsgę sdtićtowali na wiejską 
ludnóść. Tu obfity źaiftierzaja zebrać plon, ćbdć* nie­
które dzienniki, dobrze ze sirtsunk-nii obęznau', i tam 
im zwycięztWH me wróżą; Wnlśoiak ttiiał wetfldg flfćh 
prtyść iuż do poznania i uwierzyć, że lak samo zá, (iá'nbl 
wann r-publiki krowę lub woła dobrze śprzćdaĆ ¡nożna, 
jak i za cesarstwa lub królJśtka, którelnh* nadto tr«d- 
baby płacić ęrubą listę cywilną i które w'yp«darłoby 
nipte jeszcze okupywać wojńąldemową.

Choć- nie jtońio jesżcze. podział tego sftońnictWK 
na trzy grupy jnż aię zarysowuje. Co Tecitymiści plb- 
tli w izbi« o zlaniu się obu ‘linii burbońskich, <ez$Śtybi 
jest wymysłem, i to według doniesień'« pewoego Źdidłs, 
bo » offlcyalnych dzienników orleńAśkieh, czerpanych. 
Wiedzieć- joż o tćtg zapewnia będźiec e z telegramów, 
jak to na dudka wystrychnęła się, czy wystrychniętą 
została skrajna flrawłcn i jak tego teraz żałuje. Mówią 
nawet, że gdy pn raz drugi ^rzyitły pod dy’slrtííyfc pra­
wi proskrypcyjne, już-diieRWiiiej^iOść lecz więk<zo,ć 
przeciw ich zniesieniu by się ośwa ici-yhi. Dziś Orle­
anie śmieją isię w duszy i pybjąi zwólćńników król»- 
z bożćj- łaski, jak mogliście lias- ‘poftjdźślć, byàhiy si^' 
wyparli całćj naszćj przeszłość^ naszych tradyryi fáüWfl 
lejnych? A -ci odpowiadają sniistcica^ifi' głowy na 
piersi i .pomrukują: Pbd pp Egalité! Wsz^że po 
weińttr »abicgiiliegi^btotów łatwo rozpozna «WWfc? 
Pracują ta nich pilnie i gorąco proboszcze wiejsfcy, näh 
leżący do partyi liltramotitiieów. Z ambon czyfdtijfii' 
bywa-,sławetny manifest H nryka V i âü.tdr wystawièày 
jako jedyny zbawca Fraticyi. jedyny ib.eiflifyy* ¿eśWuft&i 
tor spokoju i porządku. Roznoszą także ‘ do pódpiku 
adres drizby .dontagającój się interwencji w s<rewie 
papieskiój «— i nie zaniedbują przv tćj spbsobiieici wie­
le rozprawiać o tćm,: że takowa możebnS. jest tylko, 
g y mieszkaniec Frohsdorfu wejdzie na tron fiar,cmiki, 
a to ostatnie stanie się wtedy, gdy głósować- będą na 
kandydatów rojal stycznych. Gdybyäöito- WzidH ¡’U a i - 
vers do ręki,- to dowiedzie].byścio ‘się, ijakie to dieba’ 

-i zesłały już cuda, uzdrowienia łtd. na tych, có głosom 
; tych wysłaąn ków chętne daia uiłio. ' Jeśźćże jeden 
: sposółą w jaki staaaią źię ulerkmontaûte - poźdśkcć dla 
- siebie wyborców, jest ten, że wyitłwia/ą' k mdsę j JrÖ!

rodzoną, córkę rsewpospolitó?. Natuf»ltífegóífi-wáíótíe;
¡ bywają na tę ostatnią, jako matkę żAęednWĄPĄddfp-a- 

laczy itd. Czy, to jednak uCżdwte? ppzćcifeż Wiedzą 
; onłidolnge, że pomiędzy niemi nic wspólnego. ;f9ï?s 
i) ¡Wspomninłcmlipowyżćj o lcgdyndśtyt^óyttr-diS^;

n:ku TU uivers. Muszę wam więc ópówiedzieć ijjćjy 
; tćj :sp -źubności ciakeWy: fakeik, który s;ę wydśfzył te-' 
‘.bu piżmu. W numerze z dniïi 12 cżetwea napaHd on 

okropni« Da tząd^ że zezwala na pracę w dni świątecz­
ne. dzień Bożego Ciała widział bowiem na swoje 
oczy, jak robotnicy prdcowali w kilku ‘dzielnicach Pa- 

j yyża nad Usunięciem gruzów jakrèM popalonych doinów.
; Nie myślę byoajmnićj zr łd karcić dziennik pomiebiony.
: bo sam jestem tego zdania, że rząd, co- uchwala pu­

bliczne modły do Boga, nie pówinićn dopws c?ać prze­
kroczenia jego przykazań. Zachód i tu tylko taokó- 
hczność. że l’Univers sam pisany i1 dfnkdWany był 
w miedziolę, i to jeszcze właśnie ten artykuł, w którym 
przeciw cieświęcemu dni ' świątecznych występuj -. Nu- 
m r bowitm nosi datę 12, ,a artykuł odnośny' 11. Zre­
sztą wiadomo powszechnie, że ten dziennik drukuje się 
dzień naprzód. Otóż wedle mego zdania lejećjby było, 
gdyby dgiejmik ów sam na rzód zaczął zachówywać 
przykazania boże, a potćm je dopiero drogim z-chówać 
kazał...

i O zabiegach Orleanów głucho jeszcze jakoś. Do- 
Uqsz'| tylko z Wersalu, źa paradują na umartwienie le­
gi ty mistó w z wielką świtą posłów, którzy tłdmbife się 
Cisną ¡do nicn. Mówią także, że partyzanci ich Spóło- 
bią s:ę, wydifteć swoim sąsiadom po prawicy kilka krze­
seł poselskich, hy im pokazać jak wielkim ich wpływ 
jest w kraju. Zreszt,«. zapewniają dzienniki flie obce 
książętom, że ci Die mają żadnych o.-fóbist; ch zamihrów 
i w ciąży domowćj myślą czekać na decyzyą kraju, 
Zostają tędy jeszcze bońapirtyści. Cl wedle tradycÿi 
z prawdziwym cynizmeni postępują. Słychać o kandy­
daturze Rouhera w Birdeaux, gdzie kupców zamyśla 
zjednać obietnicą żwawego występowania przeciw pro- 
tekcy-jui-mu systemowi p. Thiersa — dalćj o kandyda­
turach księcia Jérôme, Fauconnerie nawet Hausmańna 
w Paryżu. Twierdzą także, że bonaparfyści sondują te­
raz tylko opinią w kraju, aby wedle tego zastÓ3ować 
swoje plany na przyszłość. Nie potrzebuję zdaje się 
dodawać, z jaką energią występują przeciw nim nasze 
dzienniki, które nadto wróżą im kompletną klęskę,

U nas skonfiskowaiio znawu aż dwa dzienniki— za 
co? nie móglem się dowiedzieć. Nasz departament ma 
wybrać 7 posłów - być może dla tego, że te dzienniki 
radzili wybierać radykalnych.

Krążą pogłoski, ze gwardya narodowa ma być w cs- 
Ićj Francji, zniesioną, ponieważ istnienie jćj nie kwadruje 
z nową organizacją wojskową.

Gdyby mie¡sca i czasu starczyło, mógłbym wam je- 
czcze kilka podać szczegółów, objaśniających, że nie dar­
mo członkowie naszego rządu razem wzięci liczą 690 lat 
—- t. j. że każdy z nich w podeszłym już znajduje się 
wieku i od przyzwyczajeń rządów monarchicznych, pod 
któremi się wychował, już się nie otrzęsie.

ai ov .aażśnt- 5 czorwca.
Ji (Towarzystw« uiłodzioćy pol«ktvj w Zurychu).

(Wm.) Zamieszczane tu i owdzie po dziennikach 
^oiespondencye z Zuryćhu potrącają niekitdyi i o „to­
warzystwo młodzieży polskićj“, jakie tutaj PoUcy na 
politechnikę chodzący zawiązali: wzmianki te jednak 
Jczęsto mylne) są zbyt pobieżne, aby mogły rozwój 
i prace towarzystwa przedstawić, dla teao postanowiłem 
od czasu do czasu podawać bliższe szczegóły o nićm 
a tćm samćna posyłać wam mały obrazek zajęć, dążno­
ści i urządzeń naszych.

Towarzystwo to już od kilkn «lat istnieje. Przed 
rokiem dopiero jednak, wzmocnione nową liczbą człon­
ków, których ro głos politechniki- tutejszój do Zurychu 
sprowadził, zorganizowało się w porządniejszą całość, 
zaprowadziło nowe urządzenia i rozszerzyło o wiele za­
kres swoich działań. Dawniój towarzystwo, nosząc miano 
,,uczącij s<ę młodz eży“,,- za jedyny ced miało zbliżenie 
się w-zajepine członków i kształcenie się zwłaszcza w hi- 
storyi i literaturze ojcz.ystój, od przeszłego roku zaś, 
zmieniwszy nazwę „uczącćj się mł,-dzieży“ na „mło­
dzieży polskićj *, do 4elu powyższego dodało drusi nie 
ranićj ważny — to, jest pomoc aratnią; w jaki zaś spo­
sób usiłuje cele te osięgnąć, to choć w kilku słowach 
opowięm.,.{jłoiU sjg ńrsassiaas tói ojwj alu - .slnda

I tak co do pierwszego to najważniejszym środ­
kiem ku niemu są posiedzenia - co sobotę odbywane, 
a na których bywa odczyt, 'deklamacya i śpiew lub mu­
zyka ; aby zaś łatwićj cały program posiedzenia mógł 
hyc wypełnionym, towarzystwo dzieli się na trzy i-ek- 
cye: a) odczytów, b) deklamacyi i teatru, c) muzyki 
i śjiiewu. Posiedzenia jednak same posłużyć mogą nam 
jedynie do pewnego zbliżenia się, do zamienienia zdań, 
myśli i poglądów naszych, nie mogą jednakże mimo 
odczytów naukowych uczynić zadość drug ćj ćzęści pier­
wszego celu, to jest nie mogą być środkiem wystarcza­
jącym, aby nas w Ustoryi i literaturze ojozystej wy- 
ksztal ić. Aby więc to osiągnąć, towarzystwo utrzy­
muje bibliotekę złożoną blisko z 1500 tomów i, o ile 
tylko na to fundusze pozwalają, ciągle ją w nowe dzieła 
zaopatruje. Tu nadmienić muszę, iż do pomnożenia 
biblioteki przyczyniają się także datki pojedyńczych 
osób, jako też niektórych autorów i wydawców naszych.

Diugim celem, jaki sobie towarzystwo położyło, jest 
pomoc bratnia — jest wspieranie kolegów, którym bar­
dzo^ często zbywa na kawałku powszedniego chleba, 
a którzy w chwilach wolnych od zajęć w politechnice, 
mimo najszczerszej chęci i największej potrzeby nic za­
robić nie mogą. Znaczną pomoc stanowią tutaj pienią­
dze przysyłane z kr*ju (z GalicyLzwłaszcza), jednakże 
te dla wszystkich potrzebujących nie) wystarczają, dla 
tego tćż towarzystwo samo od siebie udziela stypendya 
a mianowicie w ilości 140 franków miesięcznie. Sty­
pendya te powstają z, dobrowolnych, stale wszakże ozna­
czonych miesięcznych składek, jakięiBźamożniejsi człon­
kowie towarzystwa do. kasy wnoszą, o ile zaś one są 
potrzebne, to najlepszym dowodem jest to, iż wyżćj 
wzmiankowane 140 franków pomiędzy pięciu aż roz­
dzielić trzeba i że oprócz tego są jeszcze inni, którzy 
me mniej jak tamci potrzebują pomocy, a którym prze­
cież j dynie dla braku funduszów udzielić jćj nie mo­
żna. Cbck wkładek miesięcznych źródłem, z którego 
dochody do kasy stypendyalnćj wpływają, są także wie­
czorki muzikalno-dramatyczne dawane przez towarzy- 
Si.wo, a dalćj prywatne datki jak np. ów, który nam na 
ręce p. inżyniera Hepego w Przemyślu złożono i prze­
siano, a który 300 franków wynosił.

Pomaganie potrzebującym n:e ogranicza się prze­
cież na samych stypendyach, gdyż 
muje .jeszcze dla swych członków 
składającą się|z kapitału żelaznego, 
pewną opłatę; miesięczną, a dalej z 
rzy z nas ra pewien czas do kasy dla użytku drugich 
składają; o ile urządzenie to jest praktycznćm i odpo- 
wiednićm, to najlepićj dowodzi ta okoliczność, iż ilość 
wypożyczanych pieniędzy niekiedy do 500 franków do­
chodzi.

Ostatnią wreszcie większćj wagi zmianą, jaką 
w przeszłym roku zaprowadzono, jest to, iż częścią ad- 
m nistracyjną zajmuje się komitet z siedmiu członków 
złożony, a nie — jak to dawnićj było — towarzystwo 
całe, że więc tym sposobem na posiedzeniach jest da­
leko więcój czasu, aby posłuchać odczytu i aby potćm 
w dyspucie, jaka po odczycie ma miejsce, jego dobre 
lub złe strony wykazać^

Na tśnj kończę ogólny ten rys czynności naszego 
towarzystwa, w przyszłych zaś korespondencyach przejdę 
do szczegćłowszych sprawozdań i obszernićj o niejednóm 
pomówię.

towarzystwo utrzy- 
kasę pożiczkową, 
utworzonego przez 
sum, jakie niektó-

PJRUSY.
® Berlia, 22 czerwca. Cesarz przyjmował dziś 

z rana b(adeńskięgófadzcę stanu Goelzera i kilku woj­
skowych, następnie słuchał zwykłych referatów i kon­
ferował z jęnerął-feldmarszałkiem br. Moltkem, inini- 
Blrepj wpjuy hrabią Roonetn, jenerałami Podbielskim 
i Tresckowem i udzielił posłuchania byłemu naczel­
nemu prezesowi prowincyi pomurskićj, Senit-Pilsaćhowi.

Choroba ministra wyznań i publicznego wychowa­
nia, doktora Mueblerg, przyhiera dość groźny charakter. 
Tworzy s.ę rodzaj karbuakułu, w skutek czego będzie 
musiaia być prawdopodobnie przedsięwziętą operacya.

Zeszłćj nocy wypadły cztery wagony poc ągu woj­
skowego, przewożącego sztab 6 brygady i batalion puł­
ku numer 2, ze szyn pomiędzy stacyami Zschortau 
i Rackwitz w skutek złamania się osi przy jednym 
francuskim wagonie, przy czćm na miejscu zabitych zo­
stało dwóch) podoficerów i 21 żołnjerzy, rannych 41 
żołnierzy i 1 oficer.

Na ostitnićm posiedzeniu rady związkowćj przed­
łożono z rozkazu kanclerza państwa projekt epraco. 
wany przez tajnego radzcę budowniczego Hitziga bu. 
dowy tymczasowego gmachu dla parlamentu na gruncie



fabryki porcelany i przyjęto go jednogłośnie. Budowa 
ma być skończoną ze wszystkićm w trzy miesiące, to 
jest do dnia 1 października.

Bawarscy jenerałowie Tann, Hartmann, hrabia 
Bothmer itd. wyj'echali już do Monachium, tak samo 
i austryacki jenerał jazdy, baron Gablenz, do Wiednia. 
Moskiewska deputacya z pułku grenadyerjkw króla Fry­
deryka Wilhelma opuściła również już Berlin, udając 
się z powrotem do Warszawy.

Podsekretarz stanu w ministerstwie spraw we­
wnętrznych, Bitter, wyjechał dziś za dłuższym urlopem 
nasamprzód do Marienbadu.

kowie nasi zatrzymywani bywają jeszcze jako jeńcy 
w Niemczech, i nikt nie może się poważyć sądzić, że­
by pod względem tym panować miała obojętność tak 
ze strony zgromadzenia jak i rządu. Powrót naszych 
jeńców zajmuje nas jak najżywićj i przez to wypełnia­
my jedynie nasz obowiązek. Dnia 20 mija, kiedym 
był w Frankfurcie, powiedział mi książę Bismarck, że 
się jeszcze 280,000 jeńców francuskich w Niemczech 
znajduje. Dla tak wielkićj liczby należy ucrganizować 
służbę transportową, do czego potrzeba czasu i oświad­
czam, żeśmy wszystko uczynili, cośmy uciynić mogli, 
ażeby skrócić cierpienia naszych nieszczęśliwych żołnie­
rzy. Minister wojny mógłby wam dokładnićj odemnie 
wymienić liczbę jeńców, którzy powrócili; sądzę, że 
wynosi ona 106,000. Położenie tych, co w Niemczech 
pozostali, jest tćm smutniejsze, ponieważ pokój za­
warty został a oni podług prawa nie są już jeńcami. 
Jestem o tyle szczęśliwym, że interpelacya pana Lang­
lois dozwala mi wzniecić nadzieję w naszych nieszczę­
śliwych jeńcach, lecz z drugićj strony chciałbym w nich 
wlać i rezygnacyą. Codziennie powraca 2 do 4 tysięcy 
a administracya czyni wszelkie wysilenia, ażeby powrót 
jeszcze przyspieszyć. Zresztą oświadczyć muszę, że nie 
istnieją kategorye pomiędzy jeńcami. Prawda, że kil­
ku oficerów i żołnierzy powróciło rychlój na swój koszt, 
lecz przeszkadzać im w tćm, byłoby srogością. Rząd 
ma nadzieję, że w przeciągu miesiąca wszyscy jeńcy po­
wrócą, a jeżeli rychlój tego dokazać nie będzie mógł, 
winne są temu przeszkody, do usunięcia których^ o*zel- 
kich dokładamy usiłowań. - Odpowiedź ta ogól"u óra,za- 
dowolniła zgromadzenie.

Gambetta nie powrócił jeszcze do Francyi. Zdaje 
się być rzeczą pewną, że rząd nakazał władzom cywil­
nym, ażeby go nie wpuszczały do kraju podczas pano­
wania komuny. Obawiano się bowiem, ażeby nie sta­
nął na czele kongresu francuskich rad gminnych, który 
Się miał zebrać w Bordeaux. Dziś zakaz ten jest znie­
siony i Gambetta bez przeszkody powrócić może do 
Francyi.

Jak wiadomo, ogłaszał już rząd wrześniowy 
w Journal Officiel podczas oblężenia przez kilka 
miesięcy wyciąg z papierów znalezionych w Tuileryach. 
Materyał ten nie został jednakże jeszcze przez to wy­
czerpanym. W obec bonapartystowskićj agitacyi, jaka 
się coraz bardzićj zwiększa przy wyborach i w prasie, 
uważa Siècle za potrzebne ogłosić jeszcze cały szereg 
nieznanych dokumentów, jakie zamieniane zostały pod­
czas ostatnićj wojny pomiędzy Napoleonem III czyli 
jego sztabem jeneralnym a cesarzową z jćj ministrami. 
Depesze te były szyfrowane, zostały odczytane i do 
książki wciągnięte, którą cesarzowa Eugenia przy u- 
cieczce swćj w zamku pozostawiła. Serya ta rozpo­
czyna się telegramem, który książę cesarski dnia 29 
lipca 1870 roku do swćj matki do St. Cloud przesłał. 
Z ogłoszonych dotąd telegramów Siècla nic ważnego 
doczytać się nie można, tak że ich nawet nie warto 
powtarzać.

Wiadomości o położeniu lieznych żyjących w Fran­
cyi emigrantów Polaków coraz są smutniejsze. Podług 
uchwały, zapadłćj na radzie ministeryalnćj, odbytćj w 
dniu 11 b. m. pod przewodnictwem pana Thiersa, mają 
niezwłocznie wszyscy emigranci znajdujący się w fran­
cuskiój służbie rządowćj z nićj być wydalonymi i wszy­
scy we Francyi żyjący Polacy, którzy w jakikolwiek 
sposób stali się podejrzanymi, mają być wydalonymi 
i odtransportowanymi pod eskortą policyjną do granicy 
francuskiój. Francuskie stowarzyszenia kolejowe uprze­
dziły już nawet tę uchwałę rządu i wydaliły wszystkich 
Polaków, zatrudnionych przy administracji kolei żela­
znych, z zajmowanych przez nich posad.

Dzienniki paryskie ogłaszają nowy list hrabiego 
Chamborda, który robi wrażenie dopisku do manifestu 
wydanego przez tegoż pretendenta. List ten adresowany 
jest do pana Carayon-Latour i zastanawia się nad osta- 
tniemi wypadkami paryskiemi. Celem jego jest zjedna­
nie sobie armii i dla tego nie skąpi pochwał niezgra­
bnych dla żołnierzy, oficerów a mianowicie naczelnego 
wodza Mac Mahona.

Wyższy kler francuski przesłał nowe petycye do 
zgromadzenia narodowego, domagając się przywró­
cenia władzy świeckićj. Jedna z nich, podana przez 
biskupa z Aire, nie pozostawia żadnćj wątpliwości pod 
względem rzeczywistćj doniosłości tego ruchu. „My bi­
skupi i katolicy francuscy“, powiada prałat ten, „do­
magamy się, ażeby ojczyzna nasza była jak ongi owym 
portem, do którego się schronić może łódka Piotrowa, 
kiedy walczy z bałwanami, i żeby pomimo świeżo za­
danych jćj ran, napowrót zajęła stanowisko honorowe 
u bram Watykanu.“

Rozchodzi się wieść, jak donosi La Cloche, że 
lewica zgromadzenia narodowego zamierza podać wnio­
sek o wytoczenie śledztwa ministrom Cesarstwa.

W obozie dzienników republikańskich dotąd nie 
przyszło do zgody pod względem programu wyborczego. 
Na nowćm zebraniu u Gueroulfa, redaktora Opinion 
Nationale, stanęły się Siècle i Avenir nato- 
nale zanadto na lewo, podczas kiedy Temps nie stoi 
już po prostu na gruncie republikańskim, lecz pozosta­
wia sobie wolność wszelką pod względem zachowania 
się swego w przyszłości. Pięć umiarkowano-republikań- 
skich dzienników postanowiło nie czekać dłnżćj, lecz 
ogłosić następujące oświadczenie: „Republikańskie sto­
warzyszenie prasy. Podpisane dzienniki, przekonane, że 
interes kraju górować powinien nad wszelkiemi innemi 
względami, że ostateczne utrwalenie rzeczypospolitćj 
i utrzymanie obecnój władzy są najgłćwniejszemi wa­
runkami porządku i wolności, łączą się, ażeby zawe­
zwać wyborców w Paryżu i po departamentach, iżby 
głosowali jedynie za stałymi i umiarkowanymi mężami, 
którzy przez okazane przekonania szczerze przywiąza­
nymi są do rzeczypospolitćj i których charakter przed­
stawia rękojmią zarówno przeciwko nadziejom i zaku­
som restauracyi rojalistowskićj lub bonapartystowskićj, 
jak i przeciwko powrotowi szałów i zbrodni komuny. 
Upraszają stósownie do tego tychże, ażeby wspierali 
jedynie te komitety, które hołdują tym zasadom, ogło­
szonym już w manifeście umiarkowanćj republikańskićj 
lewicy. Tuszą, że dzienniki, których podpis pod niniej­
szym oświadczeniem się jeszcze nie znajduje, wkrótce 
się do niego przyłączą i przez to wzmocnią narodowe 
stronnictwo, które samo jedno utwierdzić może pokój 
i dodać pracy odwagi. Bien Public, National, 
Cloche, Opinion nationale, Petit National.“ 
Braknie, jak widzimy, podpisów właśnie najbardzićj 
wpływowych dzienników republikańskich. Avenir Na­
tional, za czasów komuny organ republikańskićj ligi, 
jeszcze dziś reprezentuje najskrajniejszą lewicę w Wer­
salu, również i Siècle nie chce, jak się zdaje, przy­
stać na proste popieranie „umiarkowanych“ republika 
nów. Przyjdzie jeszcze zapewne do dalszych rokowań 
mianowicie z republikańskiemi komitetami pojedyńczych 
paryskich okręgów, ażeby doprowadzić do wspólnći 
listy.

Journal de Paris zawezwał wyborców, ażeby

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 20 czerwca. Kwestya Pogranicza woj­

skowego zajmuje obecnie prawie wyłącznie uwagę dzien­
ników węgierskich. Pesti Naplo widzi wrozpoczętćm 
teraz sprowincyonalizowaniu jego fakt państwowo pra­
wny najwyższego a zarazem pocieszającego znaczenia. 
„Sposób, na jaai sprowincyonalizowanie wykonanóm zo­
stało — pisze ten dziennik — nie jest wprawdzie kon­
stytucyjnym lecz odpowiada zupełni- istniejącym stósun- 
kom, wziąwszy przytóm za punkt pr/.ewodni jedynie oby­
czaje, zwyczaje i interesa mieszkańców kraju.“ — Re­
form zwraca uwagę na datę ogłoszonćj tych dni sank- 
cyi królewskićj. Jest to, wedle nićj, taż sama data, 
gdzie król złożył przysięgę, że przywróci integralność kraju 
a choć to późniój się staje niż oczekiwano, to Reform 
przekonaną jest wszakże, te fakt sam ogólne obudzi za- 
dowolnienie. Hon nie może dopatrzeć się przyczyny, 
dla czego całe Pogranicze rówD0cz<śuie sprowincyalizo- 
wanóm nie zostało. Wspomnienie zresztą o „cesarskićj“ 
woli przeciwnćm jest wedle niego prawu państwowemu Wę­
gier i Kroacyi. I Mag.yar Ujsag tego samego jest zda­
nia, żałując, że krajowi z powodu Pogranicza n twe przy­
rosną i bardzo znaczne ciężary.

Sprowincyonalizowanie to znosi instytucyą, która w 
patryarchalno-wojskowćj swój właściwości tworzyła wy­
jątek w europejskim składzie państwa a co najwyżćj 
miała wzór odpowiedni sobie w „konstytucji“ rosyjskich 
hetmaństw kozackich. Że zaprowadzenie konstytucyjnych 
urządzeń w Pograniczu nie jest nowością, nad którąby 
ubolewać należało, rozumie się samo przez się, jeżeli się 
zważy mianowicie, że w kołach dworskich uważano do­
tąd Pogranicze za rodzaj przedmurza przeciw radykaliz 
mówi, za dynastyczną gwardyą pretoryańską na wielką 
skalę. Dla tego tćż zaprzeczyć nie można, że ce­
sarz osobiście dał dowód zaprzania i konstytucyjnego 
swego usposobienia. — Rzeczą rządu węgierskiego bę­
dzie teraz okazać, czy będzie umiał zachować Pogra­
niczu materyalny dobrobyt, jakim się dotąd pod rządem 
wojskowym niezawodnie cieszyło. Mieszkańcy Pograni­
cza nie sprzyjają, jak wiadomo, tćj zmianie losów swo­
ich, chcąc nadal pozostać cesarskimi. Wielkićj więc bę­
dzie potrzeba oględności i przezorności, by nowy porzą­
dek rzeczy dokonał się bez znacznych wstrząśnień.

— 21 czerwca. Na wczorajszóm posiedzeniu izby 
poselskićj przyjęto w trzecićm czytaniu prawo finansowe 
za rok 1871 większością 15 głosów. Właściciele wiel­
kich posiadłości, którzy się stronnictwu konstytucyjne­
mu przeniewierzyli, jako tćż pp. Brestei, Waser, Mayer 
itd. głosowali znowu z stronnictwem ministeryalnćm.

Przytoczyliśmy swego czasu podaną przez jednego 
z tutejszych korespondentów augsburgskićj Allgemeine 
Z tg. wiadomość o misyi księcia Hohenlohe teraźniejszćj 
i dawniejszćj zimą do Rzymu; dalój przytoczyliśmy za­
przeczenie półurzędowćj W. Abendpost W obec osta­
tniego oświadcza teraz korespondent ów co następuje: 
„W. A bend post jest w błędzie, jeżeli wynurza zdanie, 
że „tu nas każdy byłby mógł mnie pouczyć o tćtn, że 
książę Hohenlohe w przebiegu zimy żadnćj nie odbył po­
dróży po za granice monarchii,“ — przeciwnie jest tu 
wiele dobrze poinformowanych osób, które uważają za 
rzecz prawdopodobną, że książę Hohenlohe, dojechawszy 
do granic monarchii, — rzekomym celem podróży było 
Miłamare, prawdopodobnie dla obejrzenia, ile szkody bo­
ra zrządziła w dachu; — czas: wkrótce po powołaniu mi­
nisterstwa Hohenwarth — przejechał zapewne i po za ta­
kową. Głośno naturalnie nie zapowiedziano tćj wycieczki. 
Przyjęlibyśmy zresztą chętnie naukę od W. Ab end post, 
gdybyśmy wiedzieli, że dobrze jest poinformowaną. Lecz ' 
pomiędzy niebem a ziemią dzieją się rzeczy, a w Austryi 
odprawiają podróże, o których się ani filozofom ani Wien. 
Abendpost nie śni. Cóż wiedziała o podróżach kan­
dydatów do ministerstw w styczniu? gdzież wedle nićj 
ofiarowano jednemu z obecnych ministrów tekę w osta­
tnich dniach roku minionego? Lecz wszystko to rzecz 
poboczna, w obec którćj nie należy zapominać rzeczy 
głównćj i rzymskich not hr. Beusta. Niechaj je ogłoszą, 
a jeżeli świat pozna z nich, że polityka Austryi w obec kuryi 
była taką samą jak dotąd, to nikt w żadną misyą wie­
rzyć nie będzie — gdyby nawet rzeczywiście była miała 
miejsce.“

W ostatnich tćż czasach mówiono wiele o rozmai­
tych groźnych wojskowych przygotowaniach Rosyi nad 
granicą austryacką; mówiono o wzmocnionych starych 
lortyfikacyach i o rozporządzonóm założeniu nowych, któ­
re wszystkie miał car przy swym powrocie z Niemiec o- 
bejrzeć. Inny z korespondentów cytowanego zwyż dzien­
nika pisze w obec tego, że dowiaduje się, iż książę 
Gorczaków korzystał ze sposobności i oświadczył hr. Cho- 
tek, że wszystkie podobne doniesienia są ezczemi wymy­
słami, zaręczywszy zarazem, że Rosya z swój strony ży­
wi nietylko najszczersze życzenie utrzymania dobrych z 
Austryą stósunków, lecz jest i najzupełnićj przekonaną, 
iż i po stronie austryackićj toż samo podzielają życze­
nie, przyczćm hr. Chotek zapewnił naturalnie, że prze­
konanie to jest usprawiedliwionćm najzupełnićj.

Dziennik Vaterland dowiaduje się, że umowajugo- 
dna z Galicyą pomiędzy rządem a galicyjskim klubem 
poselskim zawartą zostaną. Co do rokowań z notabla­
mi czeskimi, to nie przyszło jeszcze do ugody, lecz ro­
kowania odbywają się nadal podobno.

FRANCYA.
* Zgromadzenie narodowe przyjęło na posiedzeniu 

swćm z dnia 19 b. m. jednogłośnie projekt do prawa, 
wniesiony przez posła pana Claude (z departamentu 
Meurthe). Prawo to przyznaje wszystkim Alzatczykom 
i Lotaryngczykom, którzy na podstawie artykułu 2 tra­
ktatu z dnia 10 maja 1871 pozostać pragną przy na­
rodowości francuskiój, wykonywanie czynnego i biernego 
prawa wyborczego. Następnie przyjęto projekt do pra­
wa, znoszący dekret z dnia 4 września 1870 roku, któ­
ry dozwalał przemysłowi prywatnemu wolnój fabrykacyi 
i handlu. bronią wojenną. W końcn dano następujące 
objaśnienie pod względem powrotu jeńców z Niemiec: 
Pan Langlois oświadczył, że od francuskich jeńców 
w Niemczech nadchodzi, tak od oficerów jak od szere­
gowych, wiele listów, w których się skarżą na zwłokę 
w odsyłaniu ich do ojczyzny. To powoduje go do za­
pytania się rządu, z czyjćj to winy pochodzi. Doma­
gają się od jeńców 20 talarów za podróż. Niemcy po­
wiadają im: , Nix Thaler, nix France.“ Na to odpo­
wiedział minister spraw zagranicznych Juliusz Favre: 
Zaiste nic nie jest boleśniejszego, jak widzieć, że ziom- wszystkich tych merów i ich adjunktów wykluczyli od

wyboru, których nazwiska znajdowały gię pod manife­
stem ogłoszonym dnia 25 marca a zawierającym kom­
promis merów z komitetem centralnym. To dało po­
wód jednemu z owych merów, panu Vautrain, i jego 
adjunktowi do usprawiedliwienia swego i swych kole­
gów zachowania się. Prawdziwości pomienionego do­
kumentu i podpisów pod nim nie zaprzecza, jak to da- 
wnićj uczyniono z pewnćj strony, natomiast podnosi, że 
admirał Saisset, któremu rząd powierzył w owym czasie 
organizacyą stronnictwa porządku w Paryżu, otwarcie 
wyznał niemożebność oporu, i że merowie dla tego, po­
nieważ nie chcieli kilka tysięcy wieruych gwardzistów 
narodowych poświęcić bezkorzystnie, rokować byli zmu­
szeni z komitetem centralnym. Przez to wstrzymano 
marsz sfederowanych na Wersal o tydzień i zapobiegło 
się ogromnemu nieszczęściu. Wojska rządowe były je­
szcze wtedy tak niezdolnemi do silnćj akcyi, że n e mo­
gły obsadzić bram Passy, Auteuil i la Mu tte, pomimo 
że te pozostały aż do dnia 31 marca w posiadaniu 
gwardzistów, którzy dochowali wierności. Mont Valörien
miał do 26 czy 27 marca załogę, składającą się tylko 
z 18 ludzi, i komendant znajdował się z tego powodu 
w największym kłopocie.

Armia wersalska została obecnie rozwiązaną. Istnieje 
tylko jeszcze armia paryska pod naczelnćm dowództwem 

. marszałka Mac Mahona. Co jeszoze z armii wersal- 
■ skićj pozostało, otrzyma z korpusami, które się organi- 
i zują, inne przeznaczenie. Pan Thiers zgodził się podo- 
| bno, pomimo słabości, jaką ma do prawa z roku 1832, 
! w komisji wojskowćj na zasadę czynnćj armii w liczbie 
! 360,000 z rezerwą 900 000 żołnierza wynoszącą.

Pan Odilon Barrot wystąpił nie tylko w Var, lecz 
i w departamencie Aisne jako kandydat do zgromadze­
nia narodowego. W manifeście swoim, wydanym do 
tamtejszych wyborców, powiada: „Nie mam bynajmnićj 
odrazy od rzeczypospolitćj, którćj uczciwie służyłem 
jako reprezentant i jako minister w roku 1848 i 1849. 
Sądzę nawet, porówno z moim przyjacielem Thiersem, 

; że rzeczpospolita w tćj chwili jest konieczną i że przez 
energią, z jaką zwyciężyła i ukarała szkaradne wybryki 
zarówno głupićj jak okrutnćj demagogii, nie tylko uwol­
niła się od wszelkićj solidarności z temi wybrykami, 
lecz nadto udowodniła, że z wszystkich form rządu po­
trafi ona najlepićj zmusić każdego do uszanowania 
prawa i poddania się mniejszości większośeiom, do warun­
ków, bez których żaden rząd, a nawet żadne towarzy­
stwo nie jest możebne. Jeżeli zaś odemnie się doma­
gają, ażebym przystąpienie moje do tćj formy rządu 
bez wszelkiego zastrzeżenia wyrzekł, wtedy muszę od­
powiedzieć, że ja jako niezmienny zwolennik wszech- 
władztwa narodu w rzeczach politycznych zawsze szano­
wać będę wolno objawioną wolę mego kraju i jćj się 
chętnie poddam. Nie mogę nznać tak samo rzeczypo­
spolitćj, jak i monarchii ,,„z prawa Bożego.““ Kto 
mnie zna, wie bardzo dobrze, że nie mogę mieć ża­
dnych innych zasad i żadnćj innćj polityki wykonywać, 
ponieważ za stary jestem, ażebym się zmieniał. Kto zaś 
inaczćj sądzi, ten niech nie skieruje swego wyboru 
na mnie, ponieważ jego zapatrywań nie będę repre­
zentował.

Alexander Dumas ogłosił niedawno temu bardzo 
obszerny list otwarty, który prawie wszystkie dzienniki 
francuskie i zagraniczne powtórzyły. Nie bardzo się 
on łagodnie w nim obszedł z Polakami, przypisując 
zajęcie, zrabowanie i spalenie Paryża nierządnicom, kob- 
ciarzom, malarzom Turków, dziennikarzom z lupanarów, 
Włochom z la Vilette i Polakom z różnych krajów (1). 
Z tćm wszystkiem list ten zawiera tyle w sobie ostrych 
i surowych prawd, a koniec jego takie rozsądne dla 
Francuzów rady, że go choć w wyjątkach tu przytacza­
my. Dumas, powracając z Wersalu, powiada: widzieć, 
to znać, znać — to znaczy przewidzieć Ta prawda 
stwierdziła się w panu Tbiersie, on widział, wiedział i 
i przewidział. Dumas tak samo jak p. Thiers przepo­
wiedział we wstępach do swych dzieł „le fila naturel“ 
i 1’ami des femmes“ katastrofę, jaka obecnie spotkała 
Francyę. W kwietniu 1868 r. pisał on: Stare społe­
czeństwo się wali, wszystkie prawa naturalne, funda­
mental; e, ludzkie i boskie są zakwestionowane; uc uc a 
wahają się i drżą, namiętność wątpi, odwieczne prawdy 
chwieją się, człowiek nie odnajduje się tem, czćm był 
dawnićj, szuka samego siebie z ciekawością, rozpaczą, 
ironią, z przestrachem. W kilka miesięcy późnićj pi­
sałem (mówi Dumas) do redaktora Gaulois, który mnie 
prosił o artykuły krytyczne z literatury: „Po co! kto 
za rok lub dwa będzie się zajmował naszemi książka­
mi i komediami? Dramat nie będzie już w teatrach, 
ale w izbie i na ulicy. Literatura się skończyła, czyn 
się rozpoczyna. W ,,1’Ami des femmes“ w r. 1869 
tak się wyrażałem o kobietach z drugiego ces&rstwa: 
„Jak tylko was ujrzeli (ci, którzy się trudzą jeszcze 
myśleniem) zaraz rozpoznali symptomata zwiastujące 
katastrofę, tak jak po wczesnym przeciągu bocianów 
poznaje się, że zima będzie ostrą. Wiedzą oni, że 
wszelkie społeczeństwo, gdzie wy panujecie, czy się na­
zywacie Lais Poppće lub Dubarry, społeczeństwo takie 
musi runąć i oddać miejsce innemu. Josteście ostatnim 
kultem człowieka wyrodzonego, po was nie ma już, jak 
tylko naja d barbarzyńców, cudzoziemca i motłochu...“ 
Pojechałem więc do Wersalu. W tćj Koblencji prawa 
i legalności, gdzie zdawało się, że to serce kraju po- 
winnoby bić jedną myślą, jedną nadzieją — widziałem 
ocierających się o siebie bydlaków ślepych i niecierpli­
wych, wszystkie interesa, wszystkie rachuby, wszystkie 
ambicye bijące się o Francyę, jak psy o kość na pół 
ogryzioną. Na powierzchni pływała tu ludność miękka, 
bezfarbna, oleista, która zawsze idzie z prądem i wszy­
stko plami. Potćm widziałem tę tłuszczę instynktową, 
ciemną, nikczemną i okrutną, rzucającą się naprzeciw 
konwojom jeńców, aby kjć mężczyzn i kobiety, winnych 
i niewinnych, wszyscy z wejrzeniem głupiem i dzikiem. 
Od czasu do czasu kobieta w żółtym szynionie, jakaś 
piękność z ostatniego roku chorobliwa i wyszła z mody 
rzucała wzrok swój zagasły i uśmiech karminowy na 
cały ten zgiełk; wynurzona z błota, szuka jeszcze życia 
we krwi i ciągnie swą bezpłodność po tych ruinach. 
Tymczasem żołnierze, marynarze, strzelcy, żandarmi, 
gwardia narodowa i ich oficerowie, przechodzili śmiało 
na wybawienie Francyi, gdyż gdyby byli odmówili wal- 
czyć, stalibyśmy się Prusakami, moi panowie, coby du 
żo uprościło wasze kombinacje i waaze dynastyczne 
niecierpliwości. Baczny, niezmordowany, niewidzialny 
naczelnik władzy wykonawczćj nadawał rucb, ufność, 
życie tćj armii, którą zaimprowizował, wziął w karby 
i przekonał we dwadzieścia cztery godzin. — Co będzie 
robił pan Thiers, jak oswobodzi Pt.ryż? słyszałem nie 
raz pytających, — Mój Boże! nic. Dotrzyma tylko 
słowa. Po prostu BCTuni to, co obiecał. — Ludzie 
wstrząsali głowami, bo we Francyi nic łatwiejszego jak 
zostać wielkim, a nic trudniejszego jak zostać umanym 
uczciwym człowiekiem. Pan Thiers nie będzie ani 
Moncklem, ani Waszyngtonem, pozostanie Thiersem. 
Jest przecież jeszcze miejsce w pamięci ludzi na nową 
nieśmiertelność. Pan Tbiers ostrzegłszy nas, chociażeś- 
my mu nie wierzyli, wybawi nas, ctociaź mu za to do

żadnćj nie poczuwamy się wdzięczności. W siedmdzU 
siątym czwartym roku życia swego uczyniwszy to, czp 
goby i najsilniejszy człowiek z naszego pokolenia ni 
zdołał dokonać, p. Thiers przywróci porządek i ruch 
we Francyi, a potem uspokoiwszy i ubezpieczywszy u 
mysly powie do kraju: wybieraj sobie teraz rząd ¡¡wo 
bodnie, lojalnie, rozumnie, jeżeli możesz, zamianuj koe' 
chcesz, byle tylko nie mnie. Jest to człowiek, o 
rym Cyceron powiedział: że młodzi ludzie proklamu;& 
rzeczpospolitą, ale starcy ją tylko fundują. Thiers był 
by ją ugruntował. Ale gdy nadeszły wypadki paryzki* 
a wyraz republika po raz trzeci Bhańbił się swem cu. 
dzołoztwem z komuną, Thiers zrozumiał, żę nie ma juj 
ani środka do przekonania, ani siły do utrwalenia. ty* 
on dobrze, że u nas zdrowy rozsądek, uczciwość, 
ju3Z, nawet pomyślnością poparte, nie wystarczają j0 
zichowania długo pierwszego miejsca; trzeba przede. 
wszystkiem i nadewszystko opierać się na jakićjś poi 
przedniej powadze, na wspomnieniu, na legendzie, 
przodkach złych lub dobrych, byle tylko za antenatów 
uznanych. Biedna ta rzeczpospolita 1 ten bezustannie 
poroniony płód Francyi 1 nie można być od nićj gorzki 
rekomendowanym. Niema jednego brzydkiego miejsca 
śmierdzącego błota, rynsztoku cni kału, gdzieby się nie 
tarzała i nie prostytuowała pierwszemu lepszemu. ja 
ojcowie, ojczymy, kochankowie, dzieci są po większe 
części warjaci, idjoci, błaz ¡y, bufony, złodzieje. i mor. 
dercy. W 93 zabija swoje syny, w 48 swoich brąci 
w 71 zabija swą matkę. Nie zważając na datę, on» 
zawsze zabija i nazywa to budowani m. Genjusz, sl&. 
wa, cnota, Chćnier, Laroisier, Mallesherbes, Darboy 
Deguerry wszystko tędy przecfindzi. Ale w zamian 
posiada sp„ntauaiczne pokolenie, nagłe wybuchy, nie- 
sptdziane, niezbadane fenomena’, olbrzymie efemtrj 
kolosalne chińskie marionetki, które przychodzą wy«:.’ 
jać rękami, wykrzykiwać i za minutę umierać wśród 
krwi i ognia. Mógłby kto powiedzieć, że to jakaś farsa 
Boga, gdyby tylko Bóg był zdolny do podobnych figlów 
i mógł się do tego mieszaćl Od 70 lat może żyjeniy 
samemi urojeniami. Wolność urojeniem, sława wojsko­
wa, konstytucja, rząd monarchiczny i parlamentarny 
republika z 48 r., głosowańie powszechne, opozycja 
naród 38milionowy, polityka, dyplomacya, alianse, sym-’ 
pitye narodów, zręczność cesarza, kartaczownice, szas- 
poty, obozy pod Chńlons, wielc^ jenerałowie, niezwycig. 
żona armia, okrzyk: do Berlina! Marsylianka, pruwa 
sprawiedliwość, administracya, nakoniec równość i bra­
terstwo, wszystko jedna tylko wielka i błazeńska fikcja 
i urojenie. Wielki Boże! cóż to za naród! Jak ja 
teraz rozumiem dla czego on tak niepokoi innych i dla 
czego Brusy są wyznaczone przez nie do zwalenia go, 
co i osiągną, bo one są zawzięte, jeżeli nakoniec nie 
dowiemy się sami czego chcemy. Wszyscy wołają; 
„gdzież człowiek, co nas ocali. Trzeba nam człowieka! 
Nie szukajcie go zbyt daleko, macie go pod ręką; tym 
człowiekiem to wy, to ja, to każdy z nas. Nic łatwiej­
szego stać się człowiekiem jak kto chce tego. Dzięki 
jasności ostatnich wypadków, wiemy, że zły lud kradł, 
rabował, mordował, palił, a dobry pozwalał robić. 
Kwestya stawia się jasno. Z jednćj strony są ludzie, 
którzy posiadają, którzy pracują i coś umieją. Z dru­
gićj strony są ludzie, którzy nic nie mają, nie pracują 
i nic nie umieją. Potrziba, aby ci co mają przyszli 
z pomocą wszystkiem: sposobami tym, którzy są biedni; 
trzeba, aby pracujący zmusili do pracy próżniaków albo ’ 
ich bez miłosierdzia wytępili. Trzeba, aby ludzie świa­
tli uczyli i wychowywali nic nie umiejących, a tymcza­
sem uczynili się ich zwierzchnikami w imię prawa, słu­
szności, natury i społeczeństwa, bo ciemny jest niższy 
i musi być podległy światłemu. Każdy z nas budzse 
się rano, potrzebuje pięciu lub sześciu innych istót in­
telektualnych i moralnych, nie mówiąc już nic o służą­
cych materyalnych. Potrzebujemy policyauta, żołnierza, 
nauczycieli, księdza, zastępcy w wojsku i cesarza lub 
króla, tak, że gdy niemiecki najazd zabije nam żołnie­
rza i zastępcę na granicy, rozruch wypędzi nriIiCVanta 
zamknie kolegi-, zamorduje księdza, wypędzi" cesarza i 
króla, a nas zapakuje do piwnic lub wygna na wi T 
stajemy wtedy zdziwieni, odurzeni, osłupieni, głupi mó­
wiąc jedni do drugich: ktoby się tego mógł spodziewać! 
co za klęski! biedny kraj 1 i tym podobne okoliczno­
ściowe frazesa. Idzie więc o to, aby się pozbyć naszych 
zwyczajów, obyczajów, wygódek naszego wczorajszego1 
konwencyonalizmu, powrócić do pierwotnych źródeł pra- 
wdziwćj ludzkości i postawić Bobie śmiało i stanowczo 
te pytania. Ostatecznie, czy potrzeba tak albo nie aby 
był Bóg, moralność, społeczeństwo, rodzina, ludzka so­
lidarność? Czy człowiek powinien pracować, wiedzieć, 
postępować? Czy kobie’a powinna być szanowaną, zje­
dnoczoną, zstowarzyszoną? Prawda jestże celem? spra­
wiedliwość jestże środkiem, dobro jestże bezwzględnem? 
Tak! tak! i tysiąc razy tak! Państwa, społeczeństwa, 
rządy, rodziny, indywidua, czy mogą się obyć bez tych 
żywiołów aby były ważne, trwałe i płodne?' Nie! nie! 
tysiąc razy niel Więc trzeba, ażeby to było i niech 
będą wytępieni wszyscy ci którzyby tego nie chcieli, 
choćby to byli nasi bracia! nasi synowie! Niech każdy 
z nas tego chce, a w dziesięć łat zapłacicie miliardy, 
odbierzecie Alzacyę i Lotaryngią i staniecie się pierw­
szym narodem w świecie. To zrobione — czy wasi 
książęta są wewnątrz lub za granicą, czy linia młodsza 
czy starsza, czy będziecie królestwem, cesarstwem lub 
republiką, to już bez żadnego znaczenia. Wasz rząd 
będzie takim, jakiemi wy będziecie. Żądam od was na 
początek przyzwolenia (consensus) na lat dziesięć. Przez 
ten czas trzeba, żeby Francya uczyniła jednomyślne 
wysilenie, pchnęła z całą wolą, z całą energią, aby 
miała myśl jednę, bezustanną, maniacką, zapłacić co 
winna, odebrać co jćj zabrano, skwitować się na zew­
nątrz a odrodzić wewnątrz. Jako uczciwy kupiec zban­
krutowany niedbalstwem albo złą wiarą swego spólnika, 
potrzeba, aby Francya żyła w skąpstwie, aby noce spę­
dzała bezsenne, aby się więcćj nie śmiała, nie tańczy­
ła, aby zbierała myśli skromna i cierpliwa, niech ojciec 
pracuje, matka pracuje, dzieci i domownicy pracują, 
dopóki honor domu nie zostanie odzyskany. Trzeba, 
aby gdy usłyszą ze świata wielki, regularny i ciągły 
szmer tćj powszechnćj pracy i zapytają: co to ża szmer ? 
każdy mógł odpowiedzieć, to Francya się wyzwala i 
przetwarza. Miejcie dziesięć lat odwagi a wieczność, 
jest waszą. To za długo 1 to za ciężko 1 Nie czujecie 
w sobie tćj koniecznćj woli, wolicie raczej rachować na 
pszczoły, koguta, orła lub lilią. Więc to potop, ostrze­
gam was, a my stojący w arce, będziemy się przypa­
trywać jak pływacie i umieracie.

WŁOCHY.
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* O wstępnćj uroczystości jubileusz owćj Ojca św 
piszą z wiecznego miasta do jednego z dzienników nie­
mieckich, co następuje:

„Dzień wczorajszy (dnia 16 czerwca) poświęcony 
był przedewszystkićm przyjęciu deputacyi przez Jego 
Świątobliwość i miał dla tego wyższe a nietylko moralne 
znaczenie. Z rozmaitych stron przybyły deputacje i 
przywiozły z sobą stósunkowo bardzo znaczne dla jubi
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ie- ^sztowne VÆ* PriyjSie^oSb'2*8!0 b6-rdz° "5

ICJ “ ! obiać X^\,uł?kówndeP“tacyiJ2 bliska i z da- 
u- \lo rzvmqkip cł P°c?łtek przedstawień otwu- 

ro- lich“ 'które u-tawB°Wa^8Zen'e ’ntere8ÓW katoli- 
>8o :‘ne n’a swe rn«ÏS° ,S’e -w 8ali tonsystorskiéj, podzie-
tó- fzvtał DreJe,Tte kom,Łety- Po Wllijściu Ojca św.

¡¿czytał prezes towarzystwa adres, na który Pius IX
9 ( gorących odpowiedział słowach. Krótko po Um ogc

¡pnie 11 przyjmował Papież w sali książecój miłosiern»

jut Spiskich 7wfbłPlerWiSzycb r'3(iziQ szlacheckich i oby- 
nS r±kw„ • h golanterya Ojca św. okazała się i
jo. f , ?aza? salę ozdobić przepysznemi dy-
do ¿‘ a?tW? ’’dei Piceni“ Poniosło znaczną
le- 3ine,w 2tocie> akademia duchowna bogato klejnotami 
i kadzany krzyż złoty na ciężkim złotym łańcuszku,
na Îfl40SZCZzt;WieCZnfgo “iasta piękny złoty kielich i do- 
6» i £ zbieranego nie dawno po para­
fe 0(*. do domu; oficerowie papiezkiéj straży 
zé :4la“jS PTWPPK04 mitrę. Z rozmaitych

jepinacyi, jakie Ojcu św. przedstawione zostały, przy-
J ¿osła monachijska 36,000 flor., deputacya z Annecy i 

j ;bambery 100,000 fr. w zlocie. Szczególnćm odzna-
jjniem cieszą się deputacye z Anglii i Polski, * któ

,r. yeh mieszczą się książące osoby. W ogóle nie odpo-
. fiedziałi l>czba przybyłych deputacyi oczekiwsniom, bo

na K? °®B.e7*tore, ?uman.° P°Ja)o w ogóle tylko ich 
la- PgLedy^LZe 8kladaly si§ tylko z kilku osób. Wię- 

sza część osób deputacyi należy do 8hnu duchownego
■' wiejskiego, osób z wyższych stanów mało pomiędzy 

liemi spostrzegano. Z przybyłych dam nosiły pojedyń- 
je żółto białe kokardy z taką ostantacyą, że policya 

’ ( własnym ich interesie zwracała im uwagę, iż lepiójby 
ód ^Y?by je złożyły. Porządku nigdżie nie zakłó-

ono. Nie prawdą jest także, że kilku członków depu 
j“ icyi na dworcu aresztowano.

ny HISZPANIA.
o- » Kongres zajmował się już po kilka razy roko- 
iy, ¡em paryskim i pokrewnemi jemu zjawiskami w Hi- 
fi, jpanii, na posiedzeniu zaś odbytém w dniu 14 bm 
u- ozprawiał nad międzynarodowym związk em robotni- 
■8- iw, celem usprawiedliwienia którego podano ze strony 
ię- idykalnej wniosek. Jako minister spraw wewnętrznych 
>a, oiwodzil się Sagasta o celach i wpływie zgubnego 
8- jgo stowarzyszenia, które dąży do rozerwania wszel 
ja ich węzłów z familią i ojczyzną. Wniosek tćż odrzu- 
ja ono następnie jednozgodnie. Co się tyczy mieszania 
la towarzyszenia międzynarodowego w Hiszpanii donoszą do

im es a, że rozpoczęło ono kampanią swą w głównćm
116 jieście fabryczném Barcelonie, a ztamtąd rozgałęziło 
4- ij do Madrytu i innych miast. Nie dawno temu usi­
ał iwało usadowić się w Bilbao, poniosło atoli klęskę 
® ' ^obec roztropności robotę dających i trzeźwego 
r zdrowego rozsądku robotników. Zwykłym systemem 
ai ist, ustanowić nasamprzód konferencye (obrady) robo- 

ilknW; ,nast§Pnie przychodzi do zawieszenia robót.
. • ( Barcelonie robotnicy wyrabiający bawełnę na roz- 
le, aity już sposób próbowali z bezrobociem, lecz na tćm 
u- te wyszli. Przewódzcami są prawie zawsze Francuzi. 
W I tych dniach kazał jenerał-kapitau trzech podobnych 

. (itatorów, którzy w Barcelonie siali niepokój i nie- 
'>i {odę, spokojnie odtransportować do granicy. Ten „akt 
óo ranii“ dał powód kilku posłom republikańskim do 
a- tyskiwań w kongresie, lecz Sagasta bronił jenerał-ka- 
a- tana a izba już wtedy milcząco pochwaliła postepo- 
u- iniejego i okazała swą niechęć do międzynarodowego sto- 
zy iirzyszenia. W przebiegu wyjaśnień okazało się, że 
<c fabrykach miasta Barcelony zatrudnionych jest około 
a- W Francuzów. Hiszpańscy robotnicy są w ogóle 
Ą- lokojnymi, cichymi ludźmi. Jeżeli się im tylko da za- 
-111?n'enie» to s4. zadowolnieni. Nie mają oni wiel- 
J) eh potrzeb a ciągłe dążenie do wyższych wynagro- 

;eń za pracę, jak to w innych krajach, jest im obce, 
a, kwestye socyalne mało się troszczą. Posiadają tćż 

i ] mało; wykształcenia, ażeby agitować na tém polu, 
■•i, Madrycie nie wielka tylko liczba znajduje się fa- 
ó- yk i dziwią się często, w jaki sposób tak liczna lu­
li I iość może się tam utrzymać. Liczba robotników jest 
o- esztą wielka a stowarzyszenie międzynarodowe jest 
: li między nimi czynne. Odbywa ono w każdą niedzielę 
; i nfereneye, na które, podług afiszów, zapraszani są 
a- 3 tylko robotnicy, lecz także i członkowie kortezów.
10 lku z nich, mianowicie republikanin Gabriel Rodriguez, 
jy zybywa tćż na1 te konferencye, przez co wyświad- 
o- yli wielką usługę sprawie spokoju i porządku a mię- 
c, ynarodowcom wielce zaszkodzili ,biorąc udział w roz- 
e- wach i wyświecając kwestye, któreby bez nich wy- 
»• tyli międzynarodowcy stósownie do swego interesu.
‘a, SERBIA.
eh * Wedle wychodzącego w Nowym Sadzie dziennika 
0| d tyt.: Zastava donosiliśmy niedawno o zamachu 
ch 0komym na życie młodego księcia serbskiego w Biało- 
li, luzie. Faktem jest w téj mierze tylko, że wieczorem 
ly 14 24 maja pomiędzy 9 a 10 na Terazia, głównćj u- 
y, y Białogrodu, krótko po powrocie księcia z teatru 
v- 8zano huk silny i ie na miejscu tćm znaleziono przy 
si ikaniu czerepy granatu, które nic jednak wspólnego 
za > Polały z bombami Orsiniego, lecz widocznie i ocho- 
ib odziły z dziedzińca fortecy, gdzie z tureckich jeszcze 
,d »sów znajdowała się pewna liczba podobnych poci- 
îa *: Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa dopuścili 
:j ci, co zapalili granat, swawoli tylko a nie zamachu 
ie rderczego. Chodziło więc o wyrządzenie jakićjś psoty,
,y proste przestraszenie mieszkańców owćj ulicy, która 
:o “iałogrodzie już o 9tćj godzinie bywa pustą, lub tćż 
r- °auictwo, któremu na tćm zależy, aby Serbią przed- 
i- w jako jeszcze wzburzoną i skłonną do gwałtów, 
i, stało ów figiel. 2e niektóre dzienniki przedstawiały 
j- zaraz potćm jako zamach i w podebnćj tłumaczyły 
*. myśli, jest może potwierdzeniem owego domysłu; — 
ic awa więc cała byłaby tylko manewrem stronnictwa 
I, ^ juBzcte dość niezgrabnym.

Telagr&my.
Lipsk, 22 czerwca. W pociągu kolejowym, który 
rano uległ nieszczęściu pod Rackwitz, znajdował 

batalion 34 pułku piechoty. Liczbę zabitych po- 
ł pomiędzy 15 a 23; rannych było 42 żołnierzy, po- 
Wzy nimi jeden oficer; prowadzący pociąg nie

22 czerwca. Cesarz przyjął dymisyą mini- 
, Gorove a w uznaniu usług jego nadał mu go- 
f« tajngo radzcy.

v uers, 21 czerwca. Rada związkowa wniosła w zgro- 
_ zeniu związkowćm o dalszy kredyt 4,680,000 fran-

dla uzupełnienia uzbrojenia wojska związkowego. 
Bern, 22 czerwca. Co do powodzi w kantonie Si.

3 n nadeszły do rady związkowćj uspokojające wia- 
b liści. Wysłała zaś nadinspektora budowniczego Sa-
i )b!cfya’era ^ra*se Jak° ekspertów dla zdania sprawy 

■ ‘»ód zrządzonych.

Wersal, 2! czerwca. Wedle Jonr. Officiel przy­
wróconą znów została w zuDełności od dnia dzisiajszego 
służba pocztowa we wszystkich kierunkach.

Wersal, 22 czerwca. Wedle Jour. Officiel ma się 
przetdąd wojska olbyć teraz z pewnością w przyszłą 
niedzielę. Tenże dz enuik oświadcza, że rzekoma depe­
sza p. Thiers do Mac Mahooa, ogłoszona orzez Gau- 
lois, zupełnie jest zmyśloną. — Pogłoska’ że Wiktor 
Lefraoc udał się do Anglii, jest także podobno niepra­
wdziwą.

Wajmar. 21 czerwca. Dzisiaj po południu o 3 go- 
dz nie uległ przychodzący z Berli ¡a a dworzec wajmar- 
ski opuszczający pociąg nieszczęściu w skutek wysko­
czenia z szyn wagonu trzecićj klasy. Dwaj żołnierze, 
wyskoczywszy z wagouu ciężko zostali zranieni, a jeden 
z nich już umarł. Prócz tego odniosło kilaa osób lek­
kie rany.

Kopenhaga, 21 czerwca. Król grecki przybył tu 
dziś po południu, przyjmowany przez familią kró ewską. 
Król udał się do zamku Amalienborg a ztamtąd po­
ciągiem nadzwyczajnym do Fredensborg, witany wszę­
dzie przez wielkie tłumy ludu.

Horsncya, 22 czerwca. Minister spraw wewnę­
trznych nakazał rozwiązanie tutejszego stowaróyszenia 
międzynarodowego.

Ostatnie telegramy.
Bukareszt, 22 czerwca. Izba przyjęła 

prawo pożyczkowe z mało ważnemi modyfikacyami.
Florencya, 23 czerwca. Opinione do­

nos', że rząd nakazał kawalerowi Nigra, aby uwagę 
rządu francuskiego zwrócił na werbowania, jakie 
przedsiębierze podobno Charette, by we Włoszech 
wywołać niespokojności.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* HozmbA, 24 czerwcu. Zwołanie prowincjonal­

nych i komunalnych sejmów było mianowicie z tego powodu, 
jak powiada orgau ministerstwa pruakiego Provinzial Cor- 
respondonz, w obecnéj chwili koniecznóm, ponieważ do uzu­
pełnienia niektórych postanowień prawa z diiia 8 marca br. sta­
ją ego się obowięznjącóm z dniem 1 lipca r. b. a dotyczącego wy­
konania prawa o wspieraniu ubogich, współudział reprezentacyi 
prowincyonainych wyraźnie był zastrzeżony. Sejmy te mają mia­
nowicie (podług § 41 prawa) wybrać po trzech czlouków i tyluż 
z itępców do deputacyi trudniących się wspieraniem ubogich, 
prócz tego (podług § 18) mają w iąć udznł w utworzeniu komi- 
syi do uregulowania stósunkow miejscowych, okręgów do wspie­
rania ubogich, nieod iowiadającyoh prawu związkowemu, mają 
zdać op uią (podług § 35) z taryf ustanowionych przez ministra 
spraw wewnętrznych pod względem zwrotu kwot wydanych przez 
okręgi dla ubogich, nareszcie mają się oświadczyć pod wzglę­
dom (podług paragrafów 27 i 28) potrzebnego uorganizowanin ad- 
mimstracyi spraw wiejskich okręgów dla ubogich i pod wzglę­
dem Ich odgraniczenia.
. i z T.z* Pn!k 19, Pl«choty> ziożony pojwiększój części z Po­
laków, który od wielu lat stał załogą w lortecach nadreńskich 
a nawet po wojnie do Moguncyi był p zezuaczony, powraca na- 
raszcie do V korpusu aginii; nie będzie on jednakże rozłożony 
w W. Księstwie Poznańskióm, zkąd się rekrutuje, lecz w mia­
stach szląskich: Zgorzelinach, Hirszbergu i Jaworze. W tych 
dniach przybyli tu rezerwiści rozpuszczeni w Moguncyi z tego 
pułku. Pułk zaś przewieziony zostanie do nowych swych gar­
nizonów, skoro tylko rozporządsać będzie można dostateczna li­
czbą wagonów.

— * Zwykle wlękize rewie wojsk n:e odbędą się w tym 
rokn, natomiast ćwiczenia w pułkach i brygadach z zastósowa 
niem doświadczeń, nabytych w ostatniéj wojnie francusko-niemie 
ckiój. Doświadczenia te atoli będą jeszcze wpierw przedmiotem 
obrad koaferencyi wyższych oficerów tak jeneralnego sztabu jak 
i armii. Konferencya ta ma się odbyć w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąc» w ministerstwie wojny, na którą powołani 
zostaną także oficerowie z południosro-niemieokich korpusów.

, — * Na rodzinę nieszczęśliwego artysty otrzymaliśmy
od pp. Z. J, 8. hr. C. i 8. K. talarów 10, którą to sumę nie­
zwłocznie wręczyliśmy potrzebującój wsparcia rodzinie.

— * W tych dniach przeszły w Poznaniu następujące 
grunt» W inne ręce: Grunt przy Wielkich Garbarach pod nu­
merem 13 nabył pan Kaphan od pana rzecznika Lewandowskiego 
ta 26,000 talarów; grunt, położony w njreżniku ulicy św. Woj­
ciecha i Małych Garbar, nabył od pana Filipa Weitz jun. sny­
cerz pan Jscobsohn za 21000 tal.

, — * W tych dniach odkryto wypróiniacłj paczek od-
syianycn lub nadchodzących dotąd koleją inarchijską. Są 
nimi dwóch robotników, którzy byli zatrudnieni przy pakowaniu 
paczek. Mieli oni zwyczaj z każdój paczki wyjmosać najlepsze 
rzeczy a resztę pozostawiać właścicielowi, do którego były adre­
sowane. Złoczyńcy nie mogli zaprzeć się swego rzemiosła, 
gdyż wiele ze skradzionych rzeczy w ich pomieszkaniach zna­
leziono.

. . “ T Oaegdajszéj nocy obwiesił się jeden z majętnych 
tntejizyeh feupoów starozakonnych w ogrodzie swym przy 
ulicy Młyńśkftj. Przed samobójstwem bawił się jeszcze tego 
samego wieczora burdzo wesoło w ogrodzie tak zwanym ludo­
wym.“ Powód do samobójstwa dotąd nieznany.

— *,Na Portret Kopernika podług R.‘ Ghirlandajo zło- 
iyn przedpłatę po 2 talary: Pp. Lyskowski z Pławinka, Rutko­
wski z Piotrkowic, Brzeski z Cieślina, Kraszewski z Tarkowa. 
Dalszo pośrednictwo dla zapisujących się chętnie ofiarujemy i za­
razem nadmieniamy, że cena portretu togo po wyjściu do tal. 3 
będzie podniesioną.

— * Dowiadujemy się z Kraju, że sto varzyszenie “Po­
stęp“ w Krakowie wybrało komitet, przygotowujący wycleeikę 
do Lwowa Krakowian, Szlązaków i Poznanczyköwäwjdniach 
13, 14 i 15 sierpnia. My tu w Poznaniu nie wiemy o niciém 
i me Błysnęliśmy, żeby przygotowywaną była wspólna wycieczka 
z naszego Księstwa do stolicy Gaiicyi.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 24 czerwca, Na­
rodzenie św. Jana Chrzciciela: w kalendarzu słowiańskim 
Janlsława. Wschód słońca o gadzinie 3 minut 38, zachód 
o godzinie 8 minut 25. Długość dnia 16 godzin 47 minut.

Dnia 24 czerwca 972 Bitwa pod Cydynem męstwem brata 
królewskiego Cydebura zyskana. — 1305 Śmierć Wacława króla 
czeskiego i polskiego. - 1394 Hołd Pomorczyków. —1607 
Zebrzydowski ze stronnikami ogłasza bezkrólewie. — 1768 Rzeź 
humańska.

•i Í Szazizotulwlilejio, 20 czerwca. Jako nadzwyczaj 
miły objaw zapisujemy tutaj świetną iluminacją we wsi Dobro- 
jewie n hr. Stefana Kwileckiego, w dniu 25ietniego jubileuszu 
Ujca żw. A nie tylko, że pałac Hcznemi gorzał światłami, lecz 
l w każdym domku wieśniaczym błyszczały światła w okienkach 
i ? • ,z w‘asnego, serdecznego popędu, bez czyjéj- 
kolwiekbądź namowy. Jedynie za danym zacnym przykia- 
dem z góry, przewodniczącym wszędzie i zawsze uczuciem szła- 
chetnem. Opinie polityczne różnić mogą ludzi — serca wszelako 
lolskie i szczerze katolickie pod tym względem przekonań swo- 
ch i miłości nie zmienią nigdy I

ß Z Plewzewwblego, 16 czerwca. (Młyn parowi 
— Brak komnmkacyi). Istniejący od 15 blisko lat w po- 
wiatowém mieście naszém młyn parowy nabył w tych dniach na 
własność pan Pawsł Zakrzewski, dziedzic dóbr Goliny i Pota- 
rzycy za 21,000 tal. Młyn ten, zemlewający na dobę 200 szefli 
pszenicy, zostawał dotychczas w posiadaniu Izraelitów, którzy 
wcale nie świetne na nim robili interesa. My więc z swój stro­
ny, witając z szczerą radością ten nowy objaw życia prakty­
cznego na polu przemysłu, jaki od niejakiego czasu po­
między obywatelstwem naszém ziemskióm objawiać zię zaczyna 
życzymy panu Zakrzewskiemu z serca i duszy jak najlepszego 
powodzenia w awóm przedsiębiorstwie, a to tém bardziéj, że się 
nie dał zraziś przeciwnościami i niepomyélném powodzeniem 
jakiego poprzednicy jego doznali. Pan Z. wystawił przed kilku 
laty w należącym deú dawniéj majątku Turowy młyn amerykań­
ski na Prośnie, który dotąd éwietném cieszy się powodżeniem. 
Ze przy znanéj zresztą zamożności nowego nabywcy młyna pa­
rowego na kapitale nakładowym zbywać nie będzie, wątpić się 
nie godzi; chodzi tylko o to, aby zmielony towar nie leżał 
w miejscu, lecz aby znalazł pokup i odbiór. Pierwszym zaś do 
tego warunkiem jest, jak wiadomo, ułatwienie komunikacji. Co 
do tego atoli pnuktu, to nie wiem, czy który inny powiat w nie- 
pomyślniejszych znajduje się warunkach, jąk nasz pleszewski.
I tak wszystkie niemal powiaty Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego przerzyna jaka gałąź kolei żelaznój, lub zbliżone są przy­
najmniej do »iéj, — z Pleszewa zaś do najbliiszéj stacyi, tj. do

Czempinia lub do Rawicza mamy 11 do 13 mil odległości. Są 
prawda widoki, że i nasz powiat dostanie kolej żelazną i że już, 
jak to z Kreutzbergo w Góra iu Szląsku do Kretis Zig piszą 
rozpecyto rozmiar i wytknięcie linii z iireutzberga przez Rei- 
nersdorf, Kępno, Ostrów (o Pleszewie z lów zapomn ino), Jtro­
cin, Nowemiasto n. W. i Środę do Poznania. Le z t,le już b ło 
projektów kolei żelaznych, które i powiat nasz mizły uszczęśli­
wić, tyle już nakreślono, ale — niestety — na papierze tylko, 
linii, że się nam w tę nowo zaprojektowaną linią nie bardzo 
chce wierzyć. Lecz nie dość na tćm, że od naibliż -zój stacyi 
kolei żelaznej jesteśmy 12—13 mil oddaleni, zby> t nam nadto 
jeszcze na najprostszej komunikacji z sąsiedniem Królestwem 
Polskićm. Wracając alb »wiem jesz ze do wspomnianego paro­
wego młyna, owiedzieć potrzebo, ża przed>ivbiorc* jego głównie 
jest wskazmy na Król stwo 1'olskio tak co do zakupu zbjźa, 
jak i co do odbioru mąki. Tymczasem gwałtowne wody, jakie- 
śmy przy tegorocznych wiosennych roztokach mieli, pozrywały 
i poznosiły na Prośnie mosty, tworzące najprostszą komunikacją 
między Pleszewem a Kaliszem i obfitą w zboże okolicą jego, — 
ijpomimo, że katastrofa ta miała miejsce w lutym i marcu a dziś 
Już 16 czerwca piszymy, władza administracyjna, którój obowią­
zkiem jest postarać się o przywrócenie rzeczonej komunikacyi, 
nic dotąd w tój mierze nie uczyniła. Rzucono prawda przez 
Prosnę na łąkach koło Bogusławia mo3t tymczasowy, Jęcz jesi 
to most prawdziwie „polski“, lubo przez władze niemieckie u-Au- 
teczniony, przez który przy dżdżystóm nieco powietrzu ciężko 
próżnym przejechać wozem o cóż dopiero z ciężarem! Obok 
młyna parowego w Pleszewie wystawione są jeszcze dwa wielkie 
młyny wodne na Prośzie, które dotąd zaopatrywały zię wszy­
stkie w zboże główine z Królestwa Polskiego i tam też mąkę 
sw^ odstawiały. Wielu oprócz tego kupców pleszewskieh pro 
wadzi znaczny handel zbożem z Królestwem Polskićui. Zo wszy­
scy ci interesenci nie małą ponoszą stratę z powodu zerwania 
wspomnioućj komunikacji, dowodzić zbyteczna. Skarżą się w o- 
góle mieszkańcy miasta Pleszewa, że od dawna wskazywani by­
wają na coraz to nowe plagi 1 klęski, że zdaje się, jakoby niebo 
na nich się zagniewało. 1 tak przed tr ema laty wy stawiło 
miasto obszerny i kosztowny arsenał, koszary i ujeźdź- Inią dla 
wojska, na co dług zaciągnąć musiało; wojsko w roku przeszłym 
wyszło na wojnę do Francji, zkąd dotychczas nie wróciło i tak 
prędko, jak słychać, nie wróci, gdyż przezuaczone zostało do 
obsadzenia Lotaryngii czy Alzacyi. Nowo więc i z takim ko­
sztem wybudowane gmachy stoją próżno i nic miastu nio przy­
noszą a miasto płacić musi procenta od pożyczonych na Ich wy- 
stawioule kapitałów. Niechaj się więc władza adoiiaiitracyjn» 
a szczególniej pan raózca ziemiański postara o to, aby miasto 
i w iunym jeszcze kierunku, t. j. przez zerwanie komunikacyi 
z Któlestwem Polskićm tak dotkliwćj nie doznawało szkody 
i straty 1

X Wronek, 20 czerwca. Dzień 18 bm., przeznoczony 
na obchodzenie 251etniego jubileuszu Papieża Piusa IX, postano­
wiła i tutejsz i parafia jsk najuroczyścićj uświęcić i wybrała 
w tym celu komitet, który z kilku złożony członków, pod prze­
wodnictwem ogólnie izanowanago księdza proboszcza 8zramko v- 
skiego zajął się urządzeniem obchi du tego. Już, dwa tigodnie 
przód jubileuszom samym rozpoczęły się zabiegi i krzątania około 
nagromadzenia wszystkiego, coby się tylko do podn.esienia uro­
czystości dn a tego przyczynić mogło, a usłużność i ofiarność 
wszystkich boz wyjątku parafian były zapowiedzią, że piękny 
i wzponiały będzie to obchód, który w uczuciu przywiązania, 
czci i uwielbienia dla Ojca św. urządzić postanowiono. Bo tćż 
któreż serce prawdziwego Polaka mogłoby się zamknoć przed 
uczuciem gorącćj miłości dla Głowy Koś ioła naszego? czyjeż 
serce nie uczułoby głębokiego szacunku dla osoby, którój pra­
wość i zacność charakteru uznają wszyscy, a która zawsze 
i wszędzie naszćj sprawiedliwćj broniła sprawy? To tćż takiemi 
przepotnione uczuciami, zalegały już od rana przeszłćj niedzieli 
liczne tłumy ulico naszego miasta, by się wieczorem w kościele 
farnyra na rozpoczęcie obchodu zgromadzić! Tutaj to piękny 
każdemu przedstawiał się widok. Trzy gustowne, rzęsisto oświe­
cone transparenta, nad trzema wznoszące się wchodami cmen­
tarza kościelnego, przypominały każdemu znaczenie uroczystości, 
przedstawiając popiersie i insygnia Papiaża z odpowiedniemi na­
pisami, i tworząc niejako wstęp dokpracyi, którą w całej pełni 
w kościele samym rozwinięto. Wieńce, obrazy, bukiety, chorą­
gwie w kolorach papieskich, napisy odpowiednie, rzęsiste światło 
ubiegały się tu o pierwszeństwo w ozdobieniu kościoła, rywali­
zując z piękną i uroczą szatą, w jaką się także klasztór 00. 
Franciszkanów na ten sam cel był przystroił. Duża, z zielonych 
wieńców zaimprowizowana brama przed samym wchodem klasz­
toru witała tutaj nabożnych, unosząc po nad sobą, we wielki, h 
rozmiarach herb papieski, który, różnjkolorowem oświecony świa­
tłem, i licznemi z obu stron ozdobiony chorągwiami, ogólnego 
podziwu był przedmiotem W klasztorze zaś ‘samym mnóstwo 
najpiękniejszych bukietów, girland, chorągiewek, symbolicznych 
napisów łączyło się w jeduę artystyczną całość, tworzącą owę 
świąteczną ozdobę, jaką s!ę domy Pańskie w dniu tym ogólnie 
okryły. Gdy się ściemniało, oba koś ioły rzęsistem zapłonęły 
światłem, dając hasło do ogólnćj iluminacyi, jaką miasto urzą­
dziło. ‘

Obchód sam rozpoczęto w kościele farnym po zgromadze­
niu się nieprzejrzanego tłumu ludu, śpiewem pieśni „Kto się 
w opiekę1, poczćm ruszyli zgromadzeni wśród śpiewu pieśai 
„Do Cienie Panie*, przy odgłosm wszyst ich dzwonów, w uro 
czystćl procesji do kościoła klasztornego 00. Franmszkanów 
idąc wolnym krokiem, w długim szeregu, wśród licznego tłumu 
widzów, przez ulicę Biezdrowska, Rynek i ulicę Klasztorną do 
celu swego Obraz, jaki się tutaj przed naszemi rozwinął oczami 
był najwspanialszym, najwznioślejszym, jakiego kiedykolwiek 
w mieście naszem byliśmy świadkami Wśród zmroku zapadłego 
wieczora przy najpiękniejszej pogodzie letnićj nocy, posuwał się 
tłum wiernych, w dwa długie ustawiony szpalery, któro pięknćm 
kolorowem św atłem tysiąca lampionów rozpraszając cienie nocne’ 
prowadziły między sobą z kolei: Dzieci szkół parafialnych z od­
powiednimi nauczycielami, następnie różne cechy z licznemi cho­
rągwiami i światłem, późmćj bractwa i stowarzyszenia kościel­
ne, a za niemi, jako godła niewinności obchodu całego sześć 
w bieli ubranych dziewic, które trzy duże bluszctowe niosąc 
girlandy, towarzyszyły również tyłom, ze złożonemi jak do mo­
dlitwy rączkami, wpośród nich postępującym dziewczątkom na 
znak, że gorące modły do Najwyższego były głównym celem 
uroczystości naszćj, aby u tronu Jego ubłagać i nadal jak naj­
obfitsze łaski dla naszego Arcykapłana. Po misternćj tej grupie 
następowali duchowni, a za nimi rzesza. Pochód ten, sięgający 
z fary aż do klasztoru, nie mogący objąć wszystkich, którzyby 
w mm uczestniczyć chcieii, zyskiwał na uroku przez liczne ben­
galskie ognie, które ze światłem świec i lampionów, cała dro<ro 
w jeden różno olorowy zamieniały płomień. Pobożne pienia 
wśród ciszy nocnej, z głębi wzruszonych piersi ku nieba się 
wznoszące, uzupełniały wrażenie pochodu, które mu liczni przy­
glądali się widzowie, zdumieni nai obcem sobie uczuciem tak 
gorącćj do Głowy Kościoła miłości — zdziwieni wspaniałością 
uroczystości, którćj cel był tak piękny a charakter tak wzniosły! 
Po wnijściu do klasztoru i odprawieniu nieszporów, wstąpił na 
ambonę szanowny Ojciec Bernard Stawowy i drżącym z rozczu­
lenia głosem opowiedział słuchaczom życie Piusa IX, dając zara­
zem krótki pogląd na historyą panowania Jego. Gorące stówa 
szanownego kaznodziei głębokie na obecnych zrobiły wrażenie 
bo szanowny mówca potrafi! to, co sam dnia tego w tak wyso­
kim uczuwał stopniu, i na swoich przelać słuchaczy. Po zain­
tonowaniu przez szanownego proboszcza „Gwiazdo morza'* po­
wrócił pochód cały w tym samym, co byt przyszedł, porządku 
do fary, gdzie się uroczystość pokropieniem ludu zakończyło.

M. Opalenie«, 21 czerwca. (Nieszczęście na dwor­
cu kolei żelaznćj. — Iluminacja. — Ospa). Na stacyi 
kolei żelaznej w Opalenicy spotykają się o godzinie 9% rano 
dwa pociągi tj. pociąg towarowy, przybywający o godzinie 9 
z Poznania, z pociągiem osobowym, przychodzącym z Zbąszynia 
o godzinie 91/,. J

Dnia 19 bm. przybył pociągiem towarowym z Baku do 
Opalenicy Ferdynand Linke, ceglarz z Białych Olendrów pod 
Grodziskiem, w przejeździe do Bukówca. Na dworcu wysiadł 
z wagonu i udał się do restauracyi. W tćm nadchodzi pociąg 
osobowy ze Zbąszynia i dano jak zwykle sygnał. Linke myśląc, 
że pociąg towarowy do Bnkówca odjeżdża, wypada szybko z re­
stauracyi chcąc przelecieć przez pierwsze szyny, z przodu po­
ciągu osobowego będącego jeszcze w biegu i udać się do pociągu 
towarowego, stojącego tuż na drugich szynach. Linke niezawo­
dnie w zapędzie tego nie zoczył, że pociąg osobowy jeszcze 
w ruchu i dla tego w tym momencie gdy skoczył na szycy po- 
pchła go lokomotywa i Linke upad! pod koło, które mu przeszło 
przez obie nogi po za kolanami i przez prawą rękę, raniąc go 
głęboko w głowę; nogi i rękę koło zupełnie odcięło.

Nieszczęśliwy w skutek ubiegu krwi i bólu w pół godziny 
ducha wyzionął, zostawiwszy żonę i czworo małych dzieci 
w ubóstwie.

. Okropny ten przypadek niechaj posłuży publiczności, po­
dróżującej koleją żelazną, do zachowania jak największej ostroż­
ności a przełożonym stacyi do tćm gorliwszego dozorowania.

Iluminacya w dzień 251etniego jubileuszuj panowania Pa­
pieża Piusa IX wypadła, w miasteczku naszem nad spodziewanie. 
Oprócz kościoła, który za staraniem naszego czcigodnego księdza 
proboszcza Karwowskiego bardzo gustownie był oświetlony 
i domów zamożnych obywateli, jaśniały światła w okienkach na­
wet najnędzniejszych chatek.

I u nas pojawiła się od kilku dni ospa. Zachorowały 2 
osoby. Przypadków śmierci dotąd nie było. 1

— * Pan A. obywatel z Podola, przejeżdżał niedawno 
przez Kraków, a przechodząc ulicą, spostrzegł za sobą idącego 
szczupłego mężczyznę, bruneta, z długiemi czarnemi włosami, 
który mu s;ę z niezwykłą uwagą przypatrywał i krok za krokiem 
za nim postępował. Pan A. nie miał na sumieniu żadnćj poii- 
tycznśj wiuy, dziwnym mu się tćż wydawało, że ktoś go tak 
śledzi; zdziwiony więc cokolwiek, wszedł pan A. na obiad do 
Drezdeńskiego hotelu. Nieznajomy wszakże obserwator wszedł 
także za nim do -ali jadalnćj, usiadł sobie naprzeciwko i wido­
cznie d a formy tylko kazał sobie podać coś do jedzenia. Obiad 
trwał dosyć dług.-, nieznajomy wszakże z niesłychaną cierpliwo­
ścią dotrzymywał miejsca. Znudzony już trochę pan A. tym 
oryginaluem śle lżeniem go, podążył z obiadu do domu, przecho­
dząc z uwagą cale swoje curiculnm vitae, ety tćż przypadkiem 
nie znajdzie jakiejś historyi, będącej z polityką w styczności, 
ktoraby go miała postawić pod dozor policji. ,,Ate tćż przecież 
nasz rodak jest ministrem! — i to nawet więcej Jak rodak bo 
sąsiad dobrodziej z tych samych okolic!“ — myślał sobie ’nie­
winny pan A. — zkądżeź więc takie prześladowanie ze strony 
krakowskiej policy i?“ J

Zaledwie wszakże wszedł pan A. pod numer hotelu, sły­
szy pukanie do drzwi.

„Proszę“ — brzmiała odpowiedź, a zdziwienie doszło do 
wys kiago stopnia, gdy we drzwiach ukazał się właśnie ów nie­
znajomy z długiemi czarnemi włosami.

— Czym mogę służyć — odeżwuł się trochę oburzony go­
spodarz.

— Przebacz pan — odpowiedział nieznajomy — jestem 
malarz Matejko, spostrzegłem pane na ulicy, a głowa pańska 
tak wybornym jest modelem do postaci króla batorego, którego 
właśnie maluję pod Wielkiemi Lukami, że nie mógtem opuścić 
sprsobności mi się nad rzającej, aby nie skorzystać ze szczęśli­
wego zdarzenia i nie prosić pana o łaskawe pozwolenie odpor- 
tretowania go.

Dziwne uczucia zaczęły miotać sercem pana A.; być po- 
dobuym do wielkiego króla, służyć za model najznakomitszemu 
w Polsce crtyście, wszystko to były rżeczy, których daleko 
mulej się spodziewał, aniżeli nawet, gdyby był, budząc się 
z rana, znalazł pod poduszką dekret tśj treści:

Kochany panie A. — Mianuję cię moim mini trem bez 
teki.....

Z początku p. A. cokolwiek się wahał, czy ma dać unie­
śmiertelnić swoje oblioze w portrecie króla Batorego ozy nie, nat 
usilne jednak nalegania artyAy dał się nakłonić, tćm bardzićj, 
że artysta wyliczył mu cały szęręg znajomych i nieznajomych’ 
którzy figurują na jego historycznych obrazach. G. N.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dińs 23 czerwca.

BAZAR. Koczorowski z żoną z Jasina, hr. Bniński z Samo- 
btrzela, liskowski z Koszut.

HD^1,* PARYBKI. Tomaszewski z Marcinkowa, Witajewski 
i Baduraki z Opalenicy.

OKIIMIGA HOTEL FRANCUSKL, Gutowski z córką z Odro­
wąża, Dudnicki z Piewisk, Krupka z Rawicza, Opitz z Lo- 
weiicina.

8TER\A HOTEL EUROPEJSKI, Hr. Górzeński-Osfrorog 
z Siniełowa, Sulerzyęki z żoną z Chomiąż.y, Drwęski z Starkówca, 
Bzyski z Fr^rcyi. ’

FOTEL BERLIŃSKI. Dziembowski z Rudnicza, Studziński z Mu- 
rowanej,Goślioy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Su.chorzewski z Puszczy­
kowu, Olszewski z Murzynowa, Rejewski z SobiesiernU, Skó- 
rzewski z Śremu.

IIOTEL RZYMSKI. Hr. Żółtowski z Niechanowa, Richter 
z Lipska.

TTLSNERA. HOTEL GAtiNI. Selewski z Berlina, Kunowski 
z E berfcldu.

MYLIUSA IIOTEL DREZDEŃSKI. Schindowski z Niepruszewa, 
Baarth z Cerekwicy. ’

KORESPONDENCYA REDAKCYL
Korespondentowi w Brukseli (R.): Prosimy sobie 

tak postąpić z abonowaniem Dziennika, jak w przeszłym 
K wart Ale,

■ Wiadomości ¡»ieMowe,
CilełiS gsasznańglU«, 23 czerwca.

PotBińskii stąre 3’jx % listy «ostawne tal, pła” — 
Psz.naisk.ie tpwe 4% listy zastawne 87% tal. pła. —

1 ity reafow89 fal płacono --Pozo 4%%' pbu«kcye pow- 93«/' 
żął. — Poznańskie obiigącye miejskie 94 talara żądano. — 
akcjo baiutii prow. po»u. — płacono — Banknoty polskie 
— t&L pł „ —~ Akcv0 Doznań, b^u&u Tealuoferodytowe^o — ta? 
plac — Rumuuy — tal. płać. — Póhiopno-niemiecka pożyczka 
100’/4 tal. pła. — Banknoty rosyjskie 80% płac.;

:»>»; wypowie. — węępli; per czerwiec 46'/, tal., 
czerw.-lipiec 46%, lipiec-sierpień 465|a-46% sicrpień-wrzesieZ 
47%, wrze ień-pBździernik 47%—47%, ta jsieńe — tal.

O,'. ow'?c' 'z wypow- ~’ kwart> czerwiec
142%„ lipiec 15, sierpień 15%,, wrzesień 15%, październik 15 
jistopad — w miejscu bez beczki — tal.

Cesij targowe
w mieście Poznaniu.
Dnia 23 czerwca.

Najwyż.
*ial. Bfifr. fij.

Średnia.
tal. atrr. fn.

Najniższa
tal. sgr. fen

Pszenicy pięknej; szetei po 84 tat. 3 5 — 3 2 6 ó 1 3- średniej O 0 0 2 27 6 2 25 2 22 6
» pośie... 0 0 0 2 ŻO 2 17 6 2 12 6

Żyta ciężkiego - 80 0 1 29 6 1 29 1 28 6
■ średniego 0 0 0 1 28 3 1 28 _ 1 27 6- pośiedn. 0 0 Í 1 27 _ 1 26 6 1 26• mienia wielk. 0 74 0 1 20 _ 1 17 6 1 15erobn. i 0 0 — A-

Owsa • 50 0 1 9 _ 1 7 6 1 5
Grochu u goto: w, 0 90 '0 —

* na paszę 0 0 0 — — _ _ ■
Rzepiu zimowego 74 0 — _ — _
Rzepiku zimowego 0 0 — __ _ _
Rzepin laćowego 0 0 0 — _ _
Rzeniku lutowego 0 0 0

Tatarki 0 70 ■ — __ _
Perek 0 100 _ 22 6 21 20Wyki • 90 • _ _
Lubin, żółty 0 90 0 _ _ —

• niebieski 0 0 0 _ _
Koniczyny czerw- cent, po 100 tant. _ _ ¿a.¿
Koniczyny bi&łći - - 0 — — — — _ _ __

&& czerwca.
Przy usposobieniu nieco stalszćm panowała taż sama nie­

chęć co wczoraj do zawierania interesów.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4,/,<|/n') 991/, Dr 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100’-4 płac. Obi. pstwa (4%) 83 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119% płc. ’

List. xast.: Zachod.-prusk. (3%%) 76 żad' Hto- no/ a 
83'/, płac., dto (4%) 90 płac. Pozn. nowe (4%)’ 87V 
List. rent. Pozn. (4%) 88»/. płac. Prask. (4°|0) 897. płać8 P

Walory zagranloz.; Austr.rent. srbr. (4%“/0) 56»A ' nłac 
Rent, papier. (4 /,°/0) 48'j, płac. Losy z r. 1854 (4%) 77% płac' 
Losy kredyt, z r. 1858 95 płac. Losv z r. 1860 <3®/ * 8jo?' 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 69 żądano. Rosyjska^ pożyczka 
prem. z roku 1864 (5«/,) 126 płacono. Rosyjska-polak
obhg. skarb. ;(4»/()) 71 żądano. Polak, certif. Lit. A? no
300 zip. (5%) 94 płacono, dto cząstki po 500 zło 101% płacono. Polak. Ii ty zastawne 3 em. w rs (4<>% 70'/ 
płac. Listy likw. 58»/. płac. Włoska pożyć. (5<%) 557, Dłap 
Rumuńska poż. (8%) 89% płac. Rumuńskie oblig kolei (IV V \
l6n p,łaC„°,no', Tur®c^a P°*y- *♦’/.-% płacono. Amen pożycz.
(6 /o) 97 płac. Akcye kolei selaz. Kol. mind 150%_»|, płac"Gal.-Karóla Ludwika 102-% ?łac. Aust^nc SrLĄ 
•^¿0/8 /4 płac. tyar"z.-wift(ieńs6 65’/, płacono. itdiaoTr;ła^dys i^b-.t187,/r3ó“,/’ pJa'/on°- ^aS pro<: 
109 płac. Szląsk. stów. bank. (*■/,; r?3% pfac. Certyt. hip
Mvb?/ei8 m -żia- ,?ansem- (4%%; 94% płac. Henael
(47,%) — żąd. Meining. (4'/,%) _ płac.
1113, K?r* gotówki t pap. pień. Frdr. pruskie 118»/4 płc, Idr

Słn^y^,/ >3V< 511 iłacono* P^Per.
. 16| pł., doli. 1. 11 /4 płac ¿iłots w sztabach tunt. ceiny 463 

płac, drebrą funt celny 29. 26 plac. Zagraniczne banka. 99% 
płacono. Austr-bante, 81’»/,. płac, Rosyjsk banku. 80% plac.
— Dyskonto bankowe 4. /ł *

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 62—82 tal. wedle ia- 
kości żądano; per 1000 kilo na czerwiec —, czerwiec-lipiec 787. 
lipiec-sierpmń 76/,, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
m ‘7 /s £ ’ Pt3®“0; ?yto: per 1000 kilo w miejscu 477,-
54 tal. wedle jakości żądano; poślednie polskie 47%_49 nośled
krajowe 50%, krajowe 54 tal. z kolei płac.; na czerwiec, czer- 
wiec-lipiec i lipiec-sierpień 50%-»/,-%, sierpień-wrzesień 51’/. 
wrzesien-paźdz. 51/Q /> /a tai, płacono» Jęczmień: per 1000



kilo mały i wielki 39—62 tal. wedle jakości żąd. Owies: per 
1000 kilo w miejscu 42—55 tal. wedle jakości żąd., pośledni 
wschodnio pruski 48, marchijski 48%, pomorski 50—52% tal. 
z kolei płacono; na czerwiec i czerwiec-lipiec 49 żąd., lipiec- 
sierpień 47*—% tal. płacono. Groch: per 1000 kilo do goto­
wania 52—61 tal., na paszę 41—51 tal. Rzep: per 1000 kilo 
— tal. Rzepik: — tal. Olćj rzepiowiy: per 100 kilo w miej­
scu 26% tal., na czerwiec i czerwiec-lipiec 26%, lipiec- 
sierpień 26*|,!tal. żąd. Olój lniany; per 100 kilo w miejscu
2t% tat Olój skalny: 'per 100 kilo w miejscu 14’/, tal., na
czerwiec 13% czerwiec-lipiec — tal. Okowita: per 100 litrów 
po 100%= 10,000% w miejscu bez beczki 17 tal. 12—10 sgr. 
płac., ze Spichrza 17 tal. 8 sgr. płac., na czerwiec i czerwiec-li­
piec 17 tal. do 16 tal. 28— 29 sgr., lipiec-sierpień 17 tal. do 16

tał. 29 sgr. do 17 tal., sierpień-wrzesień 17 tal. 6 sgr., wrzesień- 
paździer. 17 tal. 11—10—11 sgr. płacono.

(Jiełde bydgowka, 22 czerwca
Pszenica: 120—125 funt, mniój lub więcój porosła 

65—71 tal., 126—130 funt, zdrowa 75—79 tal. per 2125 funt, 
wagi celnój. 2ytjo: 120—124 funt. 46—47 tal. per 2000 funt, 
wagi celnój. Groch: 44- 48 tal. pr. 2250 funt wagi celnój, 
nailepszy do gotowania wyżój płscono. Okowita: 16 
talara.

Ciletda MzczecińHka, 22 czerwca.
Pszenica: słabo; na czerwiec-lipiec 76% talarów; 

wrzesień-październik 74% talara. Żiyto: słabo; na czerwiec- 
lipiec 50 tal., lipiec-sierpień 50%, wrzesień-paździeruik 51% ta­
lara. Olój rzepiowy: spokojnie; w mi-jscu: 26’/,, na cz rwiec

26%, na jesień 25’/, talara. — Okowita: trzyma si 
sen 17%, na czerwiec-lipiec 16”/,„ sierpień-wrzesień 
sień-październik 17% talara.

Giełda »rorłanar« 22 czerwca.
Zyto: per 2000 lunt njżój; na czerwiec i 

lipiec 47% tal. żądano; lipiec-sierpień 48%—47%; 
wrzesień48 tal., wrzesieó-październik 49%—*, talara płacono 
Pszenica: na izerwiec 72 talary żądano. Jęczmień: na czer 
wiec 44 talary żądano. Owies: na czerwiec 48% tatara żą­
dano. Rzep: na czerwiec — talarów. Olój rzepiow y: bliskie 
termina słabiej, na jesień stałej; w miejscu] 13% tal. żąd.; na czer­
wiec 13% tal. płacono i żądano; czerwiec-lipiec 13 talarów; 
lipiec-sierpień 12% tal. żądano. Okowita: słabiój; per 100 

itiów po 0% w miejscu 16’/, talara żądano 16% płacono;

ę; w miej- 
17, wrze-

czetwtec-
sierpieć-

na czerwiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 16 tal. pł ; 
pień-wrzesień 16’/, talara wrzesień-październik 16%, ta|łtJ 
płacono.

Na targu

►-5.
Pszenica biała 

„ żółta
2yto

3.ś) Jęczmień 
« 3 ¡Owies 
£ S (Groch

W arebrn. za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled.
92^94 90:78-^8? 
91—92 89178—85 
62—63 59 56—57 
50-52 46 »2-44 
36-37 35 3 - 34 
68-74,6558 - 62

200 funt, celnych
ktłoąrattńw. ■

oię^na średnia
l»l . ig f.O,

7 14 - 7 4 -
7 i>U 7 2
5 —; - 4.0 -
i,L;f 6 ’ 4¡-
4.28 - 4(20-
'■’ii _ 4R4¡

I
Dziś o godzinie 3 rano za 

kończył życie ś. p. 
hr. Krzysztof de Broel

Plater
tknięty apoplekcyą.

Eksportacya zwłok ,do ko­
ścioła parafialnego w Strzy­
gach odbędzie się w piątek, 
w sobotę zaś o godzinie 11 
rano pogrzeb, na który za­
praszają, pozostała (3536)

Żona i dzieci.
Długie, 21 czerwca 1871.

Dnia 81» ni b. o godz 2 pe po­
łudniu odbędzie się

wspólna przechadzka
do młyna zwanego Przepali łe, 
na które zaprasza (3528)
Zarząd Towarzystwa Prze­

mysłowców w Pleszewie.

O b. taniój sprzedaży kilkunastu debr 
1 młyna parowego z gruntami w 
Kongresówce, dowiedzieć się można od Sło­
ni iń akie go w Poznaniu, ul. Wrocławska 
16 u naucz. Bukowskiego. (3474) Orędownik,

Obwieszczenie.
F Zmiana mieszkań na kwartał święto-jań- 
ski odbywa się w tutejszóm mieście stoso­
wnie do przepisów ustawy z dnia 30 czer­
wca 1834 r.

w sobotę, 1 lipca
Dla służących termin zmienienia służby 

stósownie do § 42 ordynacyi słuibowćj, po­
nieważ 2 lipca w bieżącym roku przypada 
Ea niedzielę, wyznaczony jest także na 1 
lipca. [3535]

Poznań, dnia 21 czerwca 1871.
Król. Dyrekcya policji.

Standy,

W konkursie do majątku kupca Izraela 
Asch pod firmą J. Asch w Poznaniu, w 
którym uchwałą z dnia 9 czerwca r. b. 
wstrzymanie zapłaty na dzień 9 czerwca 
r. b. wyznaczono, został tenże popóźniój 
uchwałą z dnia 19 czerwcu r. b. na dzień 
31 maja 1871 ustanowiony. [3537]

Poznań, dnia 19 czerwca 1871.
Król, sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Śrem.
Na wspólną przechadzkę To­

warzystwa Przemysłowego w nie­
dzielę dnia 25 b. m. do lasu Me- 
chlińskiego członków honorowych 
i czynnych zaprasza uprzejmie

Zarząd. (3496)
Wymarsz o godz. 9 rano.
Wróciłem do Inowrocła­

wia. (3450)
Br. Teodor Rakowski.

Nagroda.
Konałaneya Sniollboeka, była 

gospodyni na probostwie, nciekła dnia 7 b. 
m. podobno do Poznania, i opełniwszy różne 
złodziejstwa i kryminalne występstwa; kto- 
by doniósł ks. Talaeiyńahleniu pro 
boszczowi w Chrzypska p Sieraków o 
miejscu jćj p bytu, tak aby ją do odpowie 
dzialności sądowój pociągnąć można, odbie- 
rze stósowną nagrodę. (3531)

Poszukuje się dzierża­
wy gospodarstwa mającego 
400 do 800 morgów. Bliższe 
doniesienia przyjmuje pod lit 
A. L. ekspedycya Dziennika 
Poznańskiego. (3532)

M. Heymanna Bkład cy-
gar znajduje Bię odtąd przy Fryderykow- 

11. "*skjéj ul. 30 naprzeciw bióra telegraficznego 
(.3109) __ ______

Dreliszkl płócienne
na ubiory latowe męzkie w na|- 
wlększy ni wyborze poleca (3471)

Une jeune Parisienne, bien re­
commandée , pouvant donner de le­
çons jusqu’à un certain âge, mu­
sicienne desire se placer. S’adre- 
ser sig. A. B. C. poste restante 
ârem. (3495)

Dwa ele«;»«iek.o umeblowane 
gtokoje do wynajęcia, bliższe szczegóły 
WlUtelmowaka ul. 23. [3538]

Nakładem Ludwika Menbacha 
w Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Urodzenie.

Robert Schmidt,
dawniój Aiilonl Schmidt,

Poznań, Rynek S«. <»»
l*otrzehny bucliiiaiter 

«1« młyna parowego w Ple­
szewie, obznajmiony dobrze z pro­
wadzeniem książek kupieckich, tyczą- 
ych się podobnego zakładu fabiy- 

cznego; takowy do mnie się raczy 
zgłosić. (3529)

Broekere,
rzecznik i notaryusz w Pleszewie.

pismo, sprawom politycznym i społecznym poświęcone, wychodzi trzy razy 
na tydzień Porusza sprawy domowe, podaje najświeższe nowiny polityczne 
i kosztuje na kwartał

tylko 20 srebrników
na prowincyach, w Poznaniu zaś 17'/? sgr.

Do jak najliczniejszego abonamentu zaprasza
(3534)

Ekspedycya Orędownika
róg ulicy Wrótiłu,wslciéj i 1O.

Majówka Towarzystwa 
Przemysłowego

odbędzie się w niedzielę, dnia 
85 1». ni. w Dębinie. Miejscem 
zebrania Zielony Ogród przy Strze­
leckiej ulicy o godzinie 1 z południa. 
Goście przedstawieni przez członków 
mogą wżiąść udział w zabawach. O 
liczny udział uprasza (3510)

Dyrekoya

Dramat w 3 aktach z prologiem.
(Śpiew, z muzyką BS. Zawadzkiego.)
Przedpłatę w ilości 2 talarów na

Pamiętniki
więźnia Stanu i byłego posła ziemi 

pruskićj na Sejm berliński
Natalisa Sułerzyckiego,

przyjmuje Edmuiui Caliier, 
w Administracyi Dziennika Pozn.

W tal. sgr.

osy loteryjny: ’(« 6% tul. (oryai.,
- ¿’k? tal 1/l’ 1 tal” ’I” 15 sSr- 
Ł. Ci. Oz.ńskl, Berlin, Jannowitzbrticke,

Biuro moje
przy ulicy Berlińskiej

No. 18. [3515]

Naczelny inżynier
Stowarzyszenia melioracji gruntów.

Wyczałkowski.

6*"

<y
w

Aukoya
Z polecenia tutejszego król, sądu 

powiatowego sprzedam we wto­
rek, dnia 87 czerwca 1871 
przed południem o godzinie 9 na 
Rynku przed tutejszym sądem, ko­
żuch, 2 kufry do podróży, różną o 
dzież, bóty, bieliznę, siodło wraz z 
rzędem na konia, za gotówkę, publi­
cznie. (3530)

Grodzisk, dnia 20 czerwca 1871.
Komisarz aukcyjny. 

Hrabia Pfeil.

Zebranie połączonych Wyćziałów Central­
nego Towarzystwa Gospodarczego dla W- 

Ks. Poznańskiego
odbędzie się dnia 80 i 87 czerwca r. 1». w Poznaniu na małćj sali 
bazarowćj.

Dnia 80 czerwca o godzinie 10 nastąpi zagijenie obrad, poczćm 
rozejdą się Wydziały do osobnych lokalów.

Dnia 87 czerwca o 10 rano nastąpi odczytanie referatów z po­
siedzeń Wydziałowych i obradowanie nad ttmiż, jako tćż nad tematami 
przez Wydziały HKCKCgółon» de dowolne), ogólnej dys­
kusji wyznaczuiieini, w której każdy, bliżej spra­
wami rolnictwa się zajmujący, chociażby nie byl 
członkiem Towarzystwa Rolniczego, udział brać 
może.

Tego samego dnia o 4 po południu odbędzie się posiedzenie 
Zarządu wspólnie z Delegowanymi Tow. Roln. Powiatowych w lokalu Za­
rządu, a dnia następnego 28 czerwca nastąpi wycieczka 
do Żabikowa. (3371)
Zarząd Centr. Tow. Gos . dla W. Ks. Poznańskiego.

Wolniewicz.
Prezes.

Reszta należącego do masy konkm 
wój W. Gudata zatasu towa ów, zkładi 
cych się z kwiatów, kcafiur, kapot, kaps 
8zy, koronek, blondyn i rozmaitych inujJ 
przedmiotów do stroju dla dam, jako (j,i 
kilka pudeł, kationów i przedmiotów do ą., 
rządzenia krumitrgo mają drogą uukr,| 
w poniedziałek dnia 81 
b. m. od ił godziny przed 
południem i eweut. dni« 
następnego
w lokalu lia milowym Sta. 
ry Rynek Mo. 7« weilód 
z Aon ej ulicy 1 piętro
być sprzedane, wuiłlou i (8528jld

Lundberg,
zarządzca musy.

Musztarda w liściach
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryskich, w a«, 
bulaosach i szpitalach wojskowych, w mart.' 
narco franęuskićj i w marynarce królewski): 
angielskiój.

Przyjęcią powyższe stanowią rękojmią du 
skonatości PAPIERU BIGOLLOT, który i,
jedriój chwili może być przygotowany, odzuS 
cza się czystością i łatwością użycia 

Wymacać należ? abv ---- -—v---- —Wymagać należy, aby 
się. na nim znajdował 

oapis, jak obok:

Do światłych
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ó KlitaLLDT
Paryżu u fabrykauta, rue Vieille à. 

Temple, 26, w Poznaniu w aptece j>. J)nj
09an-lewi cza; w Krakowie w aptece pan 
Tra .czyńskiegoj we Lwowie w aptece) 
Słlkolagcha. (1805)
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bî
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Aukcya rumu
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie za natychmiastową 
zapłatę w poniedziałek, dnia 86 
czerwca po południu o 3 zodzinte 
w «klepie domu przy Szerokiej 
„liry No. 6 [3527]
1 okshoft dobregc rumn.

Kychlewiliil, król. kom. aukc.

W sprawie napoju królewskiego!
Prawdziwy nanój królewski, dla odznaczenia tak nazwany i z przeszło stu roślin wyrabiany, za kilka dziesiąt­

ków lat uznany «»«tanie ogólnie za uprawnione oddawn«, rzeezywldele uniwersalne lekarstwo.
(Czyż wszyscy jedlćj nie mamy krwi? i czyż wszystkich przeróżnych chorób podstawą me jest mniój lub_ .ch,^a. “Dlw"s®
na?) Potrzeba nam tylko biegłych operatorów, chirurgów a na poparcie natury we wszystkich przypadkach leczenia napo­
ju kriilewaklega. — Żaden lekarz medyczny nie może rzeczywiście leczyć; żadna trucizna, żaden kruszec me może lecząco
dZ'ała Natura chce tylko poparcia, gdy sobie sama pomaga i to przez podawanie rozmaitych ¡pierwiastków zdrowia, jakie świat na­
stręcza roślinny; ztąd oneP sta przeszło soków roślinnych w napoju królewskim, który od roku wyrabia się w siedmiu numerach, w sie^ 
dmiorakiej różnój mieszaninie tychże samych soków roślinnych. Ponieważ zaś No. 1 do tak:ój doszedł doskonałości, że numera 2 - 4 
tylko rzadko kiedy wyzdrowienie o mało wiele przyspieszały, często zaś pacyenci do mylnego przez nie dochodzili przekonania, 
przeto zarzucono te numera, numera 5—7 natomiast, które pizy odnośnych cierpieniach okazały się bardzo skntecznemi, zostały za- 
trzymanti należy jednakTurnera te wybrać wtenczas dopiero gdy .pewna ilość 8-12 .butelek z »“"«a «nacsoep «ta
wypitą została; wtedy bowiem użyć należy nr. 5 w pedogrze, darciu i kolkach w głowie, nr. 6 w wodnój puchlinie, nr. 7 w kurczach
i epilepsy^ y{%oeprzeszkodzenia i pokonania zapalenia (tu użyte także zewnętrznie1); odP'®'a Je>
ciało zapalone roni sie a rany goją się prędko, nawet największe bez bólu prawie, ponieważ zapalenie prędko znika. Nie prawdą
S prX, że portępy iffihW za P°^Pami ’ ranieuiu> zawsze ksi*żę iycia k8'ęCia ŚmierC';
szarlatanerya zaś służy temu i wysyła rok rocznie przeszło milion ludzi zaweześnie do grobr. ntanidn

We wszyzteileh lazaretach i we wszystkich także zakładach leczenia, nawę* w Instytutach nlewido 
myeh 1 głuchoniemych I w domach oblątaanjel» powinien napój królewski być urzędowme używany, bo i ślepotę

niemowo zdoła natura niekiedy pokonać i mózg odrodzić, nawet przy rozmiękczeniu mózgu!

„Uledycyna“ osądzona.“
„Lekarzu, pomóż sobie sam11. (Pismo św.)
„Całe swoje mienie wydała na lekarjy a tćm gorzej 

było z nią. (Pismo św.)
Dr. et prof. med. Fryd. Hoffmann: „Kto kocha zdrowie swo­
je, niechaj unika (medycznych) lekarzy i ich lekjrstw“.
Dr. ot prof. med. Schulz: „Daleko więcój ludzi ginie w rze­
czywistości przez lekarskie zamachy niż bywa uratowanych

Bielone angielskie

Płótno żaglowe
na ubiory dla mężczyzn

poleca

Łiebiga
mleko stepowe 

(kumys) 
leczy

(icrpieiiia piersowe
zda'pJa ifcedycżhych

>d
O Wcidle • zaapra meuycznyęn po 
wag leczy Liebiga mlńito siei ówć’ 

l~~_ zwane kumys' — piędzój i pe­
wniej niż wszygikie inne dotąd w 
Niemczech używanę środki: katar 
żołądkowy i klsz&ł edih .dowej, 
tnberkoly, katar bronęlpalify, 
anaendą (brak krwi) w skutek 
długich chorób, niewygód, prze­
dłużonego użycia merkurjusza itd., 
siborbut, — chlorosis, - hy- 
steryą 1 słabość ciała.ŁW“ Za flakonik 15 sgr. (% tal.) 
wraz z przepisem użycia. ^58®

W pudelkach to 4—12 flakoni­
ków do sprowadzania pr/ez 
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1865 jako lekarz oskarżony.
Przez król, prokuratoryą był wynalazca i fabrykant na­

poju królewakleso w.r. 1865 w óśmiu przypadkach 
oskarżony o nieprawne leczenie i to w skutek denuneya- 
cyi lekarzy. — MszyztUle te ońm przypadków 
zostały tćż sądownie )alŁO prawdziwe za 
konstatowane; bo wszystkie te ośm osób resp. rodzice 
(powołani przez prokuratora jako świadkowie przeciw Ja- 
cobiemu) słuchane były pod przysięgą i wszystkie poprzy- 
«»ęsły higieniście Jacobiemu wystawione świadectwa. 
Dziecko jednego uwolnione było nietylko z zupełnój (śle­
poty lecz i z ciężkich cierpień skrofulicznych.
— W drugim przypadku została kobieta, która już 31 lat 
na kurcze w żołądku a ostatnie trzy lata tak okrop­
nie cierpiała, że często ,,ani za fenyg sucharka zjeść nie 
mogła“, tak gruntownie wyleczoną, że teraz wszystkie 
potrowy znosi. — W trzecim przypadku został chło­
piec z trzechletnich ciężkich cierpień w żołądku I 
kiszkach uleczony. — W czwartym przypadku uwolnio­
ny został zupełnie człowiek 731etni od ciężkiego 3Olct- 
niego reumatyzmu i częściowego oehromienla.
— Vv piątym przypadku uleczone zostało młode dzie­
cko przez to, że karmiąca je matka zażywać mnsiala. — 
W szóstym przypadku chciał lekarz koniecznie posłać pa­
cjenta do zakładu, twierdząc, że go w domu leczyć nie mo­
że. — Najbardziój uderzającym ze wszystkich przypadków 
wyleczenia był ten, gdzie człowiek, który zapadł tak ciężko 
na otrucie z zapalenia śledziony, iż zapalenie już 
po całóm rozszerzyło się ramieniu i już majaczenie się oka­
zywało, uratowany został! Lekarz, który przez władzę 
miejscową kazał przybić na drzwiach domu tablicę 
z przestrogą i ponownie tćż zapowiadał, iż chory um­
rzeć musi, że zatrucie z zapalenia śledziony nie jest do ule­
czenia — przyznał fakt przysięgą urzędową. I czómże wy­
leczył Jacobi wszystkich tych i wielu innych ciężko cier­
piących, chromych a nawet niewidomych szczęśliwie i szybkc? 
Wszyscy pili jego napój, a wlęe wyleczyli się 
sami! — W obec faktu tego został Jacobi w pierwszej 
i drugićj instancji uznany za niewinnego a do trzecićj 
instancji prokurator nie apelował.

Dr. et prof. med. Girtanner: „Apparatus medicaminum nie 
jest niczóm innem jak starannym zbiorem wszystkich myl­
nych wniosków, do jakich od dawna (medyczni) lekarze do­
szli“. „W grnbój egip. ciemnocie niewiadomośc1, w.jakiój 
(medyczni) lekarze się obracają, nie ma nawet promienia 
światłe, za pomocą któregoby się zoryentować mogli“.
Dr. et prof. med. Boerbave („mistrz 1( karzy“): „Byłoby rze 
czy wiście lepiój, gdyby nigdy nie było lekarzy“.
Dr et prof, med. Kieser: „Przy obecn. stanie prakt. nanki 
lekarskiój należałoby każdego chorego ostrzedz przed (me­
dycznym) lekarzem jak przed najgorszą tiucizną.“
Dr. med Rusch: „My lekarze nietylko pomnożyliśmy choro­
by lecz nawet zrobiliśmy je śmiertelniejszemi“.
Dr. med. K. W. Koch w Wąsoriu (perła pomiędzy lekarza­
mi): „W medycynie wpadano zawsze z jednego głupstwa 
w drugie a przez to wpychano choroby coraz więcój w inne 
formy“. „Niezliczona ilość chorych, którzy przy pomocy le- 
karskićj umarli, byliby bez nićj ocalili życie“. Itrt.
Góthe : „O szczęśliwy, kto jeszcze mieć może nadzieję, ii wy­

brnie z tego morsa obłędu 1 Czego nie wiemy, tego 
właśnie nam potrzebue, a co wiemy, potrzebować nie 
możemy“.

(„Większa część lekarzy jest przez całe swe życie mor­
dercami swych pacyentów a widu przez swe występki do­
chodzi do pieniędzy i sławy“ — pi;za znany bardzo lekarz 
a kuzyna swego, lekarza asystenta, nazywa pomocniczy m anio­
łem duszącymi)

Wynalazca i jedyny fabrykant napoju królewskiego: o

Rzeczyw- radzca zdrowia (Hygieists) Karol t?acobi9
Berlin, Friedrichstrasse 208. [3497],

Butelka ekstraktu napoju królewskiego, do trzy razy więcój wody, kosztuje ;jw Berlinie pół talara — dla wygody
publiczności do nabycia:

W Poznaniu (17 sgr.) u Krug* & Fabricius.
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Fabryka bielizny

z Pawłowskich Kaofmansi.
Poznań, Sapieżyński plac No. la.

Obok hurtowego handlu wiu urządziłem w kamienicy pana
Mendelsohna przy ulicy Wilhelmowskiéj No. 23 (3509)

dokąd i biuro ajentury Towarzystwa zabezpieczeń w Schwedt przeniósłem.

Józef iOeszcziróslii.

Esencya C’

Z Salsaparyli ColLert.
Jeden z najdawniej szych i najskuteczniej: 

szych środków roślinnych, krew czyszczi; 
cych, w chorobach złego przymiotu (syfilh 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim jf
zylin- i-,(l ima (1826)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col-I 
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznam«1 
w aptece dra Mankie wieża, we Lwowie i ł 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i TraO’ 
czyńskiego.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Te re tycznie 1 praktyeznO

wykształcony (3533) I (

Zakład zdrojowy i leśniczy poszukuje
w ™

Szczawnicy7
na mocy dobrych poleceń a«.——*-’*'*

otwartym zostanie dla leczącój się publiczności dnia 1 czerwca. Najdogo­
dniejsza komunikacja z Krakowa do Ssczawnicy jest codziennie kursńjącym c. 
k. szybkowozem osobowym.

Zamówione w Zarządzie zakładu zdrojowego w Szczawnicy przesyłki wód

■
 mineralnych uskuteczniają się jak najpnuktualniój. Przy znaczniejszych 
obstalunkach potrąca się odpowiedni rabat. [2728]

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własGości doświadczonych 

sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
na katary, grypę, zapalenie gardła, rozdrażnienie naczyń od- 
dechow'yeh (bronchites), reumatyzniy w lędźwiach i nerwach bio­
drowych i Ł p.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. 11853],

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Monkiewicza ; w Krakowie w apte­
ce dra Trauczyńzkiego ul Floryańska w Lwowie w aptece pp. Mlkolazch.

lir« Mńrrbnrbfł w Posnuniu.

ne<w stanowiska w większym v
rewirze leśnym, n

Mówi on biegle -po polsku i po morawsk« s 
Oferty sub B. £ 48? ckpedyuje ekwpc* j, 
tłyeya nnontow KuJolfa JTSoaae 
w Wrocławiu.

Doświadczonego, zdatnego, bez- 
żennego pisarza podwó- t 
rzowego poszukują Racice ł 
pod Kruświcą. Przesyłka zaświad- 
czeń w odpisie franko. (3494) .
Wiets moję IłfiiHin<»>' [ 

obejmującą 760 morgów, w po- s 
wiecie Pleszewskim położoną, mam ’ 
zamiar natychmiast sprzedać. 0 ’ 
bliższych warnnkach dowiedzieć { 
się można u niżej podpisanego j 
właściciela, pod adresem S. Do- < 
brogojski w Prusinowie pod 
Robakowem. (3493)
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